Wydanie wieczorowe. (6 kalmm 


| PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSĘ i 
` Rocznie tb, 7.20, półrocznie rb. 3,60, kwartalnie rb. 1.80, 


miesięcznie 60 kop. `- 


Za odnoszenie do domów 10 kop. miesięcznie. - 
Wychodzi codziennie po południu, w niedziałe 1 święta rano, 


Wielka Kwatera Główna. 
| 27-go czerwca.—-Urzędowo. 
Z widowni zachodniej. 
Na augielskiem i na północnem 


skrzydle francuskiego frontu doszło- 


= Sroda 28 Czerwca 1916 r. 


Rękopisów nadesłan; 
bez zastrzeżenia 


EZO EE S 


| jewa odparte zostały ataki rosyjskie. | 


Wszędzie nieprzyjaciel poniósł duże 
straty. Pod Sokulem atak niemiecki 
postępuje naprzód. Pozatem przy 
niezmienionem położeniu, nie zaszły 


-Żadne ważniejsze wydarzenia, 


. Z widowni włóskiej. 
- Skrócenie naszego frontu nate- 


‘ronie. ataków pomiędzy Brentą a 


kilkakrotnie do walk patroli. Obfite 


„obłoki gazów i dymu -ciągnęły ku 


nam. Nie uczyniły one wojskom 


niemieckim żadnej szkody i częścio- 
wo zawróciły do rowów nieprzyja- 
ciela. Ogień przeciwnika skierowa- 
my był ze szczególną zawziętością 


na stanowiska nasze po obydwóch 
Skutkiem ostrze- 


„ stronach Samme. 
_diwania Nesle: przez Francuzów zra- 
nionych lub zabitych zostało 23 ich 


F ziomków. . Na. prawo. od Mozy, ataki 


francuskie na północnym zachodzie - 


"1 na zachodzie od fortu opańcerzo- 


„nego 'Thiaumont, oraz na południo-. 


wym zachodzie od Vaux -nie dały 
Żadnego wyniku, W lesie Chapitre 
napadnięto oddział nieprzyjacielski w 


sile 2 oficerów i kilku tuzinów żoł- 


nierzy i wzięto go do niewoli. 

- Na wschodzie od Arras zestrze- 
łono w walce powietrznej dwupłato- 
„wiec angielski: Ranni lotnicy wzię- 
ci zostali do niewoli. rs — 

Z widowni wschodniej. |. 
Grupa wojsk generała marszałka polnego 


Hindenburga. 


Oddziały niemieckie, które ru- 


_szyły naprzód na stanowiska rosyj- 
skie, wzięły na południu od Kekkau 
26 jeńców i zdobyły 1 karabin ma- 
-szynowy i 1- przyrząd do rzucania 


amin, a na półaocy od jeziora Miae- 


- dziol: 1 oficera, 188 żołnierzy, 6 ka- 


rabinów maszynowych i przyrządy 
do rzucania min. . Patrole nieprzyja- 
cielskie zostały odparte. i a 


< Dworzec kolejowy w Dźwińsku 


-obrzucony został obficie bombami. 
Grupa wojsk generała marszałka polnego 
< księcia Leopolda Bawarskiego. 
_Bytnacja: jest niezmieniona. 
Grupa wojsk generała Linsingena. 
Na południowym zachodzie od 
Sokula wojska nasze zdobyły sztur- 
mem linie rosyjskie i wzięły do nies 
woli liczne: setki jeńców.  Kontrata« 
ki nieprzyjaciela nie miały nigdzie 
powodzenia, > 
Z widowni bałkańskiej. 
- Nie wydarzyło się nic szczegół 
Mego ET e 
i Naczelne. Dowództwo Wojskowe 
„Urzędowy komunikat 
„austryjacki. 
WIEDEŃ, 27-go czerwca. 
Z widowni rosyjskiej. 


“Pod Jakobenami,. na północy od | 


Kub i na zachodzie od Nowo-Pocza- 


ags OETROPE rw A O n eenei p : 


pełniać opuszczone stanowiska. 


Ecz zostały wczoraj 


zdobyczach i innych sukcesach, jak 
tego dowodzi następujące z wojsko- 
wych powodów dopiero dziś opubli- 
kowane przedstawienie, są zupełnie 
nieprawdziwe. - 


W nocy na. 25 czerwca rozpor - 
częło się przygotowane od tygodnia: 
częściowe opuszczenie zyskanych za | 
pomocą ataków. naszych niektórych „| < 
przednich linji Następnego przed- 
-południa nieprzyjaciel kontynuował 


ostrzeliwanie opuszczonych przez 
wojska nasze stanowisk. Dopiero w 
południe oddziały włoskie na poje- 
dyńczych częściach frontu pomiędzy 
Astach a doliną Sugana poczęły za» 
Ww 
odcinku pomiędzy Ecz a Astach o- 
strzeliwanie oddawna opuszczonych 
stanowisk trwało w ciągu całego dnia, 
w ciągu całej nocy, a częściowo tak- 
że i wczorajszego rana. W ciągu 
obydwóch. dni na całym froncie nie 
walczono. Wojska nasze nie straci- 
ły jeńców, ani dział, ani karabinów 


maszynowych, ani też żadnego inne- 


go materjału wojennego. Włosi po- 
siwają się na nasze nowe stanowi- 
ska. Dopiero dzisiaj rano zaatako- 
wali Monte Tosto, gdzie zostali od- 
parci wśród ciężkich strat. 

Na froncie Pobrzeża załamały się 
ataki nieprzyjacielskie na Krn i na 
Mrzli Vrh... 0-- 

Z widowni południowo-wschodniej. 
Bez zmian. 
Zastępca szefa sztabu generalnego 


Hoefer, 
marszałek polny poracznlć. 


Kronika polityczna, 


Sprawozdanie rosyjskiego 
szłabu generalnego. 

< PETERSBURG, 27 czerwca. -Spra- 
wozdanie urzędowe z dnia 26 czerwca. 
Front zachodni: W niektórych od- 
cinkach stanowisk Jakobstadtu i Dźwiń- 
ska trwa gwałtowny ogień artyleryjski. 
Na zachód od Horodyszcza (22 klm. 
na północ od Baranowicz) nocą 25b. m. 


jaciel zaatakował stanowiska nasze w 
pobliżu folwarku Skrobowa (6,5 klm; na 


wschód od .Horodyszcza), lecz został 


odrzucony. W tym samym czasie ogień 
nasz odrzucił oddział nieprzyjacielski; 
usiłujący, wzdłuż szosy . wiodącej od 
Słucka, zaatakować naszą pozycję nad 
Szczarą. 0o00 ARE | . 


ORGAN NARODOWY. 
/ Założyciel i wydawca Jan Grodek 
| Redakcja i administracja—Przejazd M8, Adminisiz otwarta 
: codz. od 9 do 7 wiecz. w niedziele i święta do 10 rano, 
Redaktor przyjmuje interesantów w sprawach re- 
dakcyjnych od 10-ej do 2-ej. 


ch redakcja nie zwraca, — Rękopisy 
onorarjum uważa się za bezpłatne. 


ukończone, 
Wszystkie, ze strony Włoch, z tege 
powodu rozpowszechnione wieści e 


po gruntownem przygotowaniu nieprzy- 


Z dodatkiem Cena 8 groszy | a 


Na. północny zachód od jeziora Wy- 
£Onowskiego rozchwiał się atak wyko- 


| Każde ogłoszenia najmniej 40 fen.. 


Nany przez niemców - wczoraj . rano na. 
folwark Załusje (5 wiorst .na południo- | 


wy wschód od Lipska). W. południe pod 
osłoną lekkiej i ciężkiej artylerji nie- 
przyjaciel.ponowił na większą skalę a- 
tak w tym samym punkcie. 

Wczoraj rano śmiercią bohaterską 


zginęli lotnicy: podporucznik Krasnow i 


podoficer Władimirow. 

- W odcinku Styru 'na przestrzeni 
Kołki—Sokul niemcy z najcięższych dział 
ostrzeliwali nasze stanowiska i wykonali 
kilka ataków o` charakterze lokalnym, 
które wszakże pomyślnie odparto. Po- 
nawiane ataki pod Liniewką, nad Sto- 
chodem, rozchwiały. się w naszymiogniu, 
przyczem jedna z naszych kompanii ści- 


gała nieprzyjaciela po odsłoniętym te- 


renie. 

Na drodze do Łucka i dalej napo- 
łudnie sytuacja nie uległa zmianie. Od- 
parto ataki nieprzyjacielskie na. Za- 
turce. i Rey, 
"Galicja i Bukowina: Nad Dnie- 


„strem nasi dońscy kozacy, walcząc, prze- 


byli rzekę pod Snowidowem (21 kim. na 
południowy zachód od Buczącza), od- 
rzucili części nieprzyjacielskich przed- 
nich straży i zajęli wsie Siekierczyn, 
Piotrów i Śnowidów. 

" „W okolicy Kimpolunsu kawalerja 
nasza po walce zajęła stanowiska nie- 
przyjacielskie pod Pozorritta (6,5 klm. 
na zachód od Kimpolung). 


Komunikat turecki. 


KONSTANTYNOPOL, 27 czerwca. 
Sprawozdanie głównej kwatery z dnia 
26 czerwca: f 

Na froncie irackim niema zmian. 
W częśći frontu nad Eufratem wojska 


"nasze i nasi ochotnicy podejmowali nie- 


spodziewane ataki na rozproszone woj- 
ska nieprzyjacielskie i furgony i znisz- 
czyli nieprzyjacielskie linje telegraficzne. 

Front kaukaski: Na północ od Czo- 
roku, jeden z naszych oddziałów wywia- 
dowczych ujął oficera rannego i 3 żoł- 
nierzy. 

Dnia 25 czerwca rano jeden z na- 
szych latawców rzucał skutecznie bom- 
by na statki nieprzyjacielskie przy : wy” 
spie Tenedos. Statki angielskie bom- 


'bardowały bezustannie od. czasu do cza- 


su bezbronne miejscowości nad wybrze= 
żem Morza Czerwonego, bez powodu 
militarnego, kierując ogień szczególnie 
na miejsca święte. Statek angielski o- 
strzeliwał fort miasta Dzeddak nad wy- 
brzeżem pod Mekką. - 


Komunikat bułgarski, 


SOFJA, 26 czerwca. Główna kwa- 
tera donosi pod datą 20 czerwca: 


Sytuacja na macedońskim terenie 
wojennym nie uległa zmianom. Na ca- 
łym froncie odbywały się utarczki pa- 
troli. 

„ W odcinku Wardaru trwa zwykły 
ogień artylerji. Pomiędzy miejscowoś- 


„ciami Petka i Palmisz artylerja nasza - 
y 


rozproszyła bataljon nieprzyjacielski. 
`- Latawce _ nieprzyjacielskie rzuciły 
bomby na pola w dolinis Mesta, oraz 
pomiędzy Porto, Lagos i Tepedjik. 
Z komunikatów koalicji. 
Z jrańncuskiego (26 czerwca). 
Na lewym brzegu Mozy ożywione 


walki artyleryjskie, szczególnie w oko- 
licy Mort Homme. 


Na prawym brzegu 
na zachód od fortu Thiaumont załamał 


się w ogniu naszym atak nieprzyjaciel- | 


ski. Pomiędzy lasami Fumin i Chenois 


| M 
dl 


„ska rosyjskie nie pardonują, 


Rok V. — Aè 176, 


OGŁOSZENIA: 


Nadesłane na Sej stronicy wśród tekstu za wiersz lub Jeg8 
miejsce 1 Mk; reklamy za tekstem 40 fen; zwyczajne 3) fea; 
nekrologją 40 fen; ogłoszenia drobne 4 fen. za wyraz. 


zdobyliśmy część okopu nieprzyjaciel- 
skiego. Na innych odcinkach frontu walk 
piechoty nie było. i 

-Z angielskiego (26 czerwca). 

Wycieczkę piechoty nieprzyjacieł-. 
skiej na Loos odparto. Na całym fron- 
cie gwałtowny ogień artylerji naszej. 
Głównie pod Neuville, na południe od 
Vailly i na północ od drogi Vpres—Me- 
nin. 


Z belgijskiego (25 czerwca). 

W okolicy Dizmuiden obustronna 
akcja artylerji. Tak samo i w okolicy 
Steenstraate. Pozatem spokój. 

Z włoskiego (26 czerwca). - 

Po przygotowaniu - artyleryjskiem, 
dnia 25 b, m. nastąpiło natarcie wojsk 
naszych na przestrzeni od Vallazy aż 
do płaskowzgórza Siedmiu Gmin. Wobec 
ataków naszych nieprzyjaciel uchodził 


szybko. Zdobyliśmy Raossi, oraz ufor- 


tyfikowane przez przeciwnika stanowi- 
ska na południowo-wschodnich stokach 


most na Fori, 


tach odparto 
lotu doliny 

schodzić w dolinę Posina. 
postęp poćzyniliśmy na prawem skrzy” 
e, obsadziliśmy. tam stanowiska na 


sięgają już pierwszych domów Arciero. 
Na płaskowzgórzu Siedmiu -Gmin, 


znajdują się w naszem posiadaniu — 


Monte Longara, Gallio, Asiago, Cesuna - 


i Ornai. Obsadziliśmy północne stoki 
Monte Busibollo, Monte Bello, Panocca, 
Barco i Cengio. 0 
Na. północnym wschodzie żdobyli= 
śmy Monte Cimone, Monte Castelaro i 
Monte Centezo. tina 
Na całym froncie zastaliśmy rowg 
"ochronne przepełnione zwłokami, oraz 
wiele broni, środków żywności, amuni- 
cji i innego materjału, który nieprzyja- 
ciel pozostawił w czasie swego rozprzę- 
Żonego odwrotu. 
kcja nasza postępuje energicznie. 
Nieludzki rozkaz. j 
Berlin, 27-go marca, (Urzędowo), 
Żołnierze rosyjscy, wzięci do niewoli w 
walkach grupy wojsk gen. Linsiagena, 
twierdzą zgodnie, iż otrzymali rozkaz, by 
nikomu bez wyjątku ` nie darowywano ży» 
cia. Okoliczność ta wyjaśnia fakt, że do- 
wództwo rosyjskie w swym urzędowym ko- 
munikacie z d. 22 czerwca głosi, iż woj. 
€ ie r gdyż Niemcy 
stosują pociski wybuchowe. Twierdzenie 
to jesi niegodnem kłamstwem i ma na ce- 
lu jedynie usprawiedliwićnie rozkazów ko- 
mendy: rosyjskiej, 'obawiającej się światła 
prawdy. : 
Ma Bukowinie i Wołyniu. 
“Z austryjackiej wojennej kwatery 
prasowej donoszą do „Berliner Tagebl.*: 
„i k, wojska armji Pflancer-Balfi- 
na zajęły linje obronne na terenie gőr- 
skim Bukowiny zachodniej. Ataki rosyj- 
skie kierują się przeważnie na odcinki 
Czeremoszu, gdzie wojska austryjacko= 
węgierskie zajmują stanowiska na tere- 
nie wschodnio-galicyjskim na północ od 
miasta Kuty. Pomimo rozrzitnego przy- 
gotowania artyleryjskiego, kolumny ata 
kujące nie mogą się przedrzeć i są, je- 
dna po drugiej, odpychane i rozbijane. 
Ww centrum frontu wschodniego nie za- 
szły żadne zmiany. Na Wołyniu wojska 
niemieckie na odcinkach Stochodu i Sty- 
ru zdobyły znowu na przestrzeni, oraz 
odparły wszystkie kontrataki rosviakia 


“Monte Lemerle. Nieprzyjaciel wysadził 
oraz spalił Asti, Santa 
Anna i Staineri. Pomiędzy Posiną i As- 
ataki austrjackie. U wy- | 
Monte Prucho zaczęliśmy śą: 
Największy 0 


Monte Pria Fora. Oddziały nasze do- A tą, 


na południowy zachód od naszej linji - z 


4. 


Ocena sytuacji w Wiedniu. 


„N. Fr. Presse“ donosi: 

Tutejsze koła polityczne oceniają 
sytuację na froncie półnecno-wschodnim 
z zupełnym spokojem, zwłaszcza wobec 
doniesień austro-węgierskiego sztabu ge- 
neralnego, stwierdzających, że rosjanom 
nigdzie nie udało się osiągnąć nawych 
sukcesów. . 

W kołach -politycznych panuje silne 
przekonanie, że staraniom połączonych 
armji austro-węgierskich i niemieckich 
uda się i tym razem udaremnić wszyst- 
kie zamiary rosyjskie. 

Wspomniane kola z naciskiem pod- 


noszą, że dotąd niema najmniejszych | 


powodów do zaniepokejenia. Utrata pe- 
wnych terytorjów wywołuje wprawdzie 
niekorzystne wrażenie, ale pod wzglę- 
dem strategicznym nie ponieśliśmy przez 
to żadnego uszczerbku. Przed rokiem 
wojskom sprzymierzonym udała się prze- 
zwyciężyć znacznie gorsze położenie i 
zamienić je w najpomyślniejszą dla nas 
sytuację. Jest też rzeczą pewną, že w 


krótkim bardzo Czasie rozegrają się wy- | 


padki, które będą najlepszym dowodem 
naszego zapatrywania się na sytuację. 
Troska o Verdun. 
„Times“ donosi z Paryża pod datą 
25 czerwca: | 

„Uderzenia niemieckie pod Verdun 
przygotowywane są z nadzwyczajną sta- 
rannością, zaś nieprzyjaciel rozporządza 
tam znaczną bardzo artylerją. Každy 
rozumie, że położenie pod twierdzą tą, 
jest od dnia, gdy się zaczęła walka, po- 
ważne. Niema jednak powodów do zwąt- 
pień. Jest jasnem bowiem, że już bli- 
skim jest dzień, gdy los Verdun zależny 
będzie od ogólnej sytuacji strafegicz- 
nej”. 

Wiadomości o walkach, które zde- 
cydowały o losie fortu Thiaumont, świad- 
czą, iż w zażarfęści swej przewyższyły 
one wszystkie dotychczasowe bitwy. Z te- 
go wynika, iź obie strony zdawały soebie 
sprawę z ważności momiertu. Również 
i prasa paryska po raz pierwszy zaczy- 
na pisać © niebezpieczeństwie, bezpo- 
średnie grożącem twierdzy. 

„Mafin* stwierdza, że samo Verdun 
jest juź zagrożone, choć na drodze doń 
piętrzą się dla nieprzyjaciela nadludz- 
kie trudności. 

„Journal* nie podnosi jeszcze alar- 
mu, jednakże wskazuje na to, jak niem- 
cy potrafią, dzięki odwiedniej strategji, 
osiągać sukces za sukcesem; przykłada- 
mi tego służyć mogą Mort Homme, 
Vaux, Thiaumont. 


Sgoniewierana Grecja. 


Według depesz dzienników lugduń- 
skich z Aten, król Konstantyn miał oświad- 
czyć posłowi rosyjskiemu, że wyźsze in- 
teresy narodu greckiego i zagrażające Gre- 
cji widmo głodu zmusiły go do przyjęcia 
żądań koalicji. 

W niedzielę król podpisał dekref, na- 
kazujący demobilizacię powszechną armji 
_ greckiej. 

Nowy prezes ministrów, Zaimis, 0- 
świadczył koarespondentowi „Secoła*, że 
spodziewa się wydobyć z pewnością Gre- 
„cję z kłopotów i oddać cugle władzy w tę- 
ce rządu, miaaowanego na podstawie swo- 
bodnych wyborów ludowych. 

Soijska „Cambana“ donosi z Aten, 
že nastrój wśród ludności coraz bardziej 
jest nieprzychylny dla koalicji. W pałacu 
królewskim zebrali się przywódcy wszyst- 
„kich stronnićtw izby poselskiej. Wszyscy 

- bez różnicy przekonań i kierunku oświad- 
czyli królowi, że w ciężkiem położeniu c- 
becnem liczyć może na poparcie wszyst- 
kich partj. Na zebraniu tem zapadły po- 
stanowienia, nie mające wprawdzie chara- 
kieru urzędowego, lecz mogące wywrzeć 
powazny wpływ na dalszy bieg wypad- 

We 


Biaczego Włochy uezesini- 
czą w wojnie. 

Poseł nacionalistyczay, Peviane, poda- 
je „Gazzette del Popolo* ciekawe oŚwisd- 
czenie, będące jednocześnie stwierdzeniem 
tego, co w szerokich kołach już podej:ze- 
wano lub o czem wiedziane. „Zajścia w 
Grecji, pisze, powinny nam, włoghom, dać 
dużo do myślenia, Wykazują przecież całe 
straszne niebezpieczeństwo, które Ram zagra- 
„Bało, gdybyśmy, wiedzieni przes tchórzostwa 
ji głupie samołubstwo, chcieli utrzymać za 


wszelką cenę neutralność poniżsiącą, zam sst | 


itang „swobodnie”, pełni mężnej odwagi, po 
tronie sprzymierzeńców, de których kiero- 
waly nas obowiazki cywilizacji oraz interesy 
polityczne, Oezywiście, Włochy nie są Grecią 


i nie pozwelilibyśmy nigdy, aby obcy zmu- | 


Bili nas przez flotę krążącą pod Genug i Fiu- 
micino, do rozwiązania rządu, parlamentu i 
armji. Dls uratowania się jednak od wszy- 
gtkich tych nieszczęść nie mielibyśmy innej 


. nia da neutralseści 


| dregi rawat, fak tylko półść reks w rekę 
| z Ausrsją i Niemcami, a więć Z przywiązk- 
prowadzić wożeę najbez- | 


owoeniejszą i dia nas, włochów, najniesym- 
patyczutejczą,* 


Stany Zjednenzone i Me- 
keyk, 

Biuro Reutera dowiadnje e'g, že po wy” 
sianiu moty de Metsyku położenie bardzo 
się zaostrzyło. Prezydent Stanów Zjedno- 
czonych Wilson edbywa ccdzień konferencję 
z przywódcami siroka tw w izbe reprezss- 
tanfów I w seaacis. Prezes komisji senatu 
do spew zownątrzarch vis atrywa wcale, 
že uważa wojnę prawie za wiezrknioną. 

Gazcta „Times“ danost s Noweg -Yor- 
ku, źe prezydent Wiłson zawezwsł do Biebie 
komis'e do spraw zsgranicznygch oba Isb 
kongresu i zakomunikował im, iż sytuacja 
jest niezwykle powsżag. Wyraził on przytem 


. bawę, Że Carzanza jedynie nod presją 782- 


dzi się na ustępstra. Należy wysłać więce- 
wojsk, ażeby blokadę poprowadzić energji 
ezmiej, Jak słychać, w Meksyku coraz siłstej 


objawia się wrogi nastrój przeciw Stanom 


Zjeduozzonym. > 

W Meksyku sytuzeja jest fak groźną, 
Że w Waszyngtonie wolne uwsźiją ZA Bis- 
nnikuioną, Stany Ameryki połudaiąwej coraz 


| wyraźniej eświadczują się za Meksykiem, | 
| gdyż nie dowierzają ene zapewnieniom Wil- 
| gola, fź nie zemerza en prawadzić wojny 
| zaborczej Być może, ża ed szeregu lat co- 


ras silniej zarysowniące się dążenie do zje- 
dnoczeuia rzeszyposgołitych incińskc-zmeFf= 


| kańskich ped wpływem checrego satarsa me- 
| ksykańskiego.po rez pierwszy przyoblecze 


kształty realne. W tpm wypadku ptany Zje- 
dnoczone Stsnęły by zapownewubec fzktów zu- 
pełnie niespodziewzrych. 


Pokłosie z prasy szwedzkiej, 


W pismach szwedzkich pojawił się 


~w ubiegłym miesiącu znany felegram 


„Związku ludów uciśnionych przez Ro- 


'sję*”, do prezydenta Sfanów ŹZjednoczo- 


nych, Wilsona, powtórzony zresztą przez 
całą niemal prasę europejską i za oce- 
anem. 

Treść tej znamiennej odezwy i pod- 
pisy osób są znane. Jako osoby kieru- 
jące akcją występują: poseł do Dumy 
państwowej Michał Łempicki i Samulio 
Sario. Szereg dzienników szwedzkich 


oprócz tej proklamacji, ogłosił nadto od 


siebie artykuły i notatki, wysławiające 
jej autorów i aranżerów akcji. Przede- 


„wszystkiem dziennik „Aftonbladet" i „N. 


D. Allehanda", który między innemi 
mieścił równieź następującą uwagę: 

Co się nas tyczy, to mieliśmy spo- 
sobność zawiązać osobistą znajomość z 


Za” 


| politykiem, który przesłał telegram do 


prasy szwedzkiej, z członkiem Dumy 
rosyjskiej, p. Łempickim. Nikt nie może 
podejrzewać, eby akcja wywołana była 
wpływami riemieckiemi. Poseł Łempicki, 
który przez pewien czas przebywał w 
Sfockkiolmie, a obecnie mieszka w Pol- 


sce, kilkakrotnie zajął w sprawie pol- | 


skiej Śmiałe i zdecydawane stanowisko. 
„Śfionbladet" z 18 z. m. w artykule 


| wstępnym p. i „Obrońcy małych naro- 
| dów" charakteryzuje odezwę, jake szcze- 


gólnie niewygodną dla Angiji, która, przez 


| usta swego szefa rządu, zapewniała ludom, 
| ujarzmienynt przez Rosję, 


su. Do telegramu—jak wiadomo—-przyłą- 
czyło się także później dwóch Białorusi= 


| nów pp. Wacław Laskowski i Józef S -ło- 
|. wiej z Wilna, 
| Rów, jako przedstawiciele Tatarów, Kirgi- 


wreszcie trzech Muztulmae 


zów i Turkmenów. 

Sztokhołmski „Socjałdemokraten* za- 
jął Odrazu dziwne stanowisko wobec ma- 
nifestu antyrosyjskich działaczy. Sam szef 
partji socjalistycznej H. Branting w na- 


_miętnymm artykule rzucił prowokacyjne py- 


tanie: „Kio płaci za całą akcję”. W naj. 
bliższym jednak numerze z 12 maja przy. 
niósł organ socjalistyczny wyjaśnienie ze 
strony p. S. Sario, który zastrzegł się 
przeciw brutalnej insynuacji, oświadczając, 
że Finlandczycy posiadają jeszcze dosta- 
teczne Środki na opłacenie telegramu iskro- 
wego do Wilsona, i 
Zauważył przytem, že nie rozumie 
stanowiska szwedzkich socjalistów, którzy 
dotychezas stale podawali stę za obroń- 
ców uciśnienyeh mieszkańców Finlandji, 


| Równocześnie nadesłał do redakeji pisma 


list pewien „esdek" (sacjsł-demakrata) pof- 
ski, z nazwiska nie wymieniony, z napa- 
ściami pod adresem autorów proklamacji 
do prezydenta Wilsona i twierdzeniem, że 


nazwisko Sieroszewatiego zostało naduży- 


te przez organizaterów telegramu. (1) 
„Napaści Brantisga na działaczy anty. 
rosyjskich wywołały duży niesmak w in. 
nych organach prasy szwedzkiej, Ostro 
odpowiedział „Afteubladet*, a także nie. 
mniej stanowcza odezwał się w artykule 


GAZETA ŁÓDZKA 


| wstęnnym „Swenska Dagbiadel*, 


„tem art,kuł w 


| Pawła, gazeta wyjdzie o godz. 6 rano. Na- 
| klej porze. 


| gzawskie*, 


"kursach pedagogicznych. 


. pujące: W marcu na wydz. metodycznym 


| sznym—220 i na połonistycznyni—240, 
ulżerie ich lo- | 


| nu, 14 otrzymało świadectwa dojrzałości, 


który 
wskazał na antyrosyjskie Mowy Brantinga 
pa zgromadzeniu Boejalistycznyceh posłów 
szwedzkich w Sztesktalmie, na radość sze- 
fa partii socjalistycznej z powodu zawor- 
dowania wielkiego księcia Sergjósza I na 
inne jeszcze objawy zaciętej nienawiści 
wabec Rosji—i porówznywał ie występy Z 
slak em ostatnich dni, który jest nie tylko 
prowckzeją pod adresem polityków, wysy- 
łających telegram de Wilsona, alo wyrost 
prowokacją pod adresem narodu polskiego. 

Imkryminacje wodza socjalistycznego 
Brantfnga nie były odesobnione. Swiadezy o 
a5. D. Allehanda" z 20-go 
z. m., kióry polemizuja ze stecthelmakim 
„Aftontdringes*, Pismo to pod tytułem „Ka: 
rygadna agifacja* zamieściła obszerny skt 
skarżenia przeciw wszelkiej agitacji cudzo- 
ziemców w Szwecji, która za pomocą rozma” 
ftych „odezw* wytęża wszelkie siły, by wplą= 
taé Szwscję w zatarg z Rosja, © dawau u- 
trzeoną prowincję fiulandzką. Nie ulega wa- 
tpliwości, że dziennik ten wsiął Sobie za 
asumpt swsgo ataku telegram „Związku t- 
eiśnienyeh narodów w Rosji", wystosowany 
do Wilzeną. i 

Prawdepodobnie polemika piam szwedz- 
kich nie wyczerpujs sią na przyteczenych 
tutaj szczegółach, Jest ona Bardzo cbars- 
kterystyczną, gdyż w jej treści odbija. się 
w pewnaj mierze stanewisko polityczie rd» 
żuęch partji wobec Resji i sprawy polskiej. 


f, 


kal rhinn i gehn 


ne 
4 


— Gd wydzunictwa. 
Jutro z powodu Święta, św. Piotra i 


stępny numer ukaże się w piątek o zwy 


— Bgprzymaicinsość gpoństtowzy 

W „BD. Warseb. Zig" czytamy: W mi- 
litarcym dzienniku rozperzędzes generał-gu- 
bernatgrstwa warszawskiego została aamie- 
EścZoNA w ranawszym numerze 29 z d. 25 
c erwes Hchwałz, żeby w zaszpartacih mie” 
szkatedw geusraf-zukerantorstwa, którzy Sa 
polskiej narodawości, zamiast „Rasjania”, 
pisać „Polak, generał-gnbernatarstwe war- 


— Z Kelejek podjazrdowmycihę 
Od dzia wczorajszego na linji Łódź 
—Zgierz tramwaje kursuię w obu kie- 
runkach dc godz. 11 wieczór. O tej go- 
dzinie odchodzi ostatni pociąg z Łodzi 
do Zgierza i ze Zgierza do Łodzi. | 
— Zamknięcia roku ma połskigh 


W poniedziałek o godz. 6 odtyła się 
ząmsnięsie roka szkolnego na polskich 
kurssch pedagogicznych. Pref, Zawadzki 
zakończył zwój wykład o metodpew org- 
wadzenia Święzeń stylistyczBych. Nasięp- 
nie prof. Swidwiński, kierownik kursów, 
odezyt:ł szczegółowe sprawoz'anie z dzia- 
łalności kursów za czas ubiegły. 

Kursy zapoczątkowano w dniu I5-rm 
stycznia r. b. Na wydział metodyczny u- 
częszczałe 5I1 osób i na wydział rzeczy 
polskich—368 osób. 

W jakich rozmiarzch wzrastała frek- 
wsncja sluchaczy, dowodzą cyfry mastę- 


było 175 słuchaczy, na połonistycznym— 
200, w kwietniu na metod.—290 i na por 
lenistycznym — 280, w maju as metody- 


W bibliotece najbogatsze są działy 
historyczny, literatury, pedagogiki i przy- 
rady. B.błioteka otwarta została przed 3 
dwama miesiącami, 

— Zakońiczemwie roku szkoluegsa. 

8-klasowe gimnazjum polskie Słow. 
„Uczelnia* ukończyło 7 uczniów, a mia. 
nowicie: Czarnecki Stefan, Gałziewicz Ta- 
deusz, Lityfski Zygmunt, Markus Mieczy= 
sław, Polak Jan, Sarna Mojżesz i Skibiń- 
ski Stanis'aw, 

— Wczoraj otrzymali Świadectwa abi- 
iuryenct 2-go gimnazjum (Placowa 18). 
Na 19 uczniów, przedstawionych do egzami- 


Są to: Bruder A., Bornstein R., Domański 
L., Glaser J, Goldberg J, Hiiiman O., 
Lindenfeld J, Mazur L. Neufeld S, Ro- 
sental D, Sochaczewski J, Urbański L, 
Warszawski S. i Kulpan A. 

— Z Tow. Godz. Rezr. 

W Tow. Godz. Rozr. w tych dniach 
utworzone zostały dwie nowe sekcje, mia- 
nowicie: sekcja odczyłowa i sekcja gier i 
zabaw tówarzyskich. Wobec tego w Te- 
warzystwie powyższem czynnych jest już 
sześć sekcji: muzyczna, śpiewa, dramaty- 
czna, Sportowa i wspomniane wyżej dwie 
świeżo zorganizowane. 
orz 2 detalicznej sprzedaży moki i 

(S) Jednej osobie nie wolne brać 
mąki i cukru na kartki dla innych. Wy- 
magane będzie również okazywanie pa- 
szportów, w celu sprawdzenia esobisto- 
ści posiadacza ka $. | 
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KONSULENT PRAWNY 
Blekstndor v. GersuoriE. 
Piotrkowska S4. Piotrkowska SH. 


skargi, grośsy, padania, Homa- 
szenia I porady prawne, 


je 


--— Wielka Kwesta agólnakcajowa 
pBatajcie dzieci. 

Ofiary na kwestg „Ratujcie dzieci” głos 
Żyli w dalszym elągu: po rb. 500 Kalej Elea 
ktryczna Łódzką i firma W. Stolarow; po 
rb. 100 firma A. Zwekerm:nm i Tow. Ake. 
Gampe i Albrecht (dodatkowe do poprzednio 
ofiarawanych rb. 200), 

Zamiast wieńca na grób zmarłego koe 
legi ś. p, Adolfa Brauera złożyli pracowni- 
cy Tew. Ako. Gampai Albreiht rub. 47 
kop. 50. 

— Wykup patentów: 

(s) Zzpowodu natłoku, panującego 
przy wykupywaniu patentów, wydział 


patentów przy prezydjum policji (na 


pierwszem piętrze) otwarty jest obecnie 
od godz. 9 da 12. w południe i od 3 do 
6 pa poł. . 

— Z Bsliegasji xaprow, miasta. 

(s) Wydawanie kartek na produkty 
dla kaoperatyw, tanich kuchni itd., od- 
bywać się będzie w lokału Delegacji 
przy Nowym Rynku Ne 14 od godz. 5 
do 6 po pał. : 

— Za Związku zawodow, szewców 
i kamazszmieśr. 

"Wobec podania prośby do władzy 
niemieckiej o: pozwolenie na nadzwy- 
czajne zebranie, które się odbędzie praw- 
dopodobnie w przeciągu 2-ch tygodni, 
zarząd wzywa członków, aby wpłacali 
zaległe składki członkowskie, gdyż w 
przeciwnym razie tracą prawo głosu. na. 
walnam zebraniu. 

Od dnia 2 lipca b. r. zarząd będzie. 
wydawał członkom drukowane książecz- 
ki członkewskie. 

— Zucząstków rozdawnictwa kart: 
na chief. 


(sy Ucząstki rozdawnictwa kart næ 
chleb otrzymały od centrali zawiadomienie, 
aby strćżom domów nie wydawać kart dla 
lokatorów. Odtąd nie wolno jędnej osobie 
brać kart dla drugiej, 

— ,,fomierczestoje ucziliszczę:ł 
czy „Szkoła Handlowa? ; 

Jedna z prywatnych tutejszych 
szkół jandlowy hi wysiawiła Se 
przy ul Piotrkowskiej grupę z podobi- 
znami wychowawców i wychowańców. 
Nazwa szkoły i nazwiska nauczycieli i 
uczniów podane są w jednym tylko je- 
zyku, t.j w dawnym „urzędowym“... 

Jeśli właścicieł szkoły tej chciał, 
by uczelnia jego nada! zostala „komier= 
czeskim ucziliszczem”*, to powinien był, 
wraz ż ustępującemi władzami rosyjskie= 
mi, wyewakuować w głąb cesarstwa. 

— iszukańcxza spekulacja. i 

' {3} QH pewnego czasu rozsiewa Etok 
w mieście pogłoski, iż ukazały się w ohies 
gu fałezgwe 5 ruuiówki, Otóż, jak się do- 
wiadujemy, pegłoska ta pochodzi od sporu 
la stów, Ltórzy w ten nowy upsaób pragnę. 
napełnić swe kieszenie. 

Kradzież 6300 kart na chleb. 

(s) Ubiegłej nocy niewykryci zło- 
dzieje dostali się do lokalu 20 ucząstki 
rozdawnictwa kart ma. chleb przy ulicy 
Pańs kiejnr. 4 za: pomocą wyważenia drzwi i 
skradii 6300 ostemplowanych kart na chleb, 

— Bieudana kradzież kart na chile 

(s) Onegdaj stróż domu Ne 21 przy 
ulicy Średniej, gdzie mieści się 16 uczą” 
stek rozdawnictwa kart na chłeb, zau- 
ważył wieczerem dwóch złaodziejów usi= 
łujących wyłimać drzwi, wiodące do 
ucząstku. Przy pomocy policji udało się 
jednego z nich zatrzymać i aresztować, 

— Piorun, k 

Podczas wesorajssej bursy pieron udes 
rzył w dom przy uk Reawadowskiej Nr. 36. 
róg Pańskiej. Doch na demu został uszko” 
dzony, jak również mieszkania na czwait:mt 
piętrza. 

— „Colosseumi*. 

Pen Teoder Junad, paczynsjąc od dnia 
jutrzejszego, saprowadza w „Colesseum” par 
dgksine zmiany, yolezmjące na tem, Że, sa- 
miast dctychczas wystawianych kemadyjek, 
operetek i f. p. program wypełnią produkcja 
choreografiezne, popisy gimnastyczne, śpiew, 
monologi i t. p, za 

Będzia to więc „Vxriete" nraądzone %4 
stylu międzynarodowym, a wiadome Wszy” 
skim w Łodzi a czasów b, „Uranji”, 88 W 
improwizowaniu tego rodzaju impree pan 
Junnd cslu'e, 

7. — £adzka Oiręgowa Rada ipie» 
kutoza i 
komunikuje, że powstała miejscowa Rada 
opiekuńcza w Łazaowie, na gminy Łaznów 
i Mikołajów w następującym składzie: 

1. Ks. Roman Adamski — proboszcź 
z Łaznowa, 2. Kazimierz Rebzda — go 
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spodarz z Łaznowa, 3. Stanisław Kociaba 
„gospodarz z Łaznowa, .4. Franciszek Ja- 
puszkiewicz — ' gospodarz z Popielaw, 5, 
„Jóżei Miaska — gospodarz z Rokicia. 


Tentr_ 1 muzyka. 


Występy farsy warszawskiej. 
Teatr Wielki: „Medal 3-go 
maja* sztuka w 3 aktach St. 


Kozłowskiego. Reżyserował M. 
Trapszo. | 


„ Na pierwsze przedstawienie w Ło- 
dzi żespół farsy warszawskiej wybrał 
najnowszą sztukę Stanisława Kozłow- 
„skiego p. t „Medal 3 maja", graną z 
wielkiem powodzeniem aż do chwili o- 
statniej w featrze letnim w Warszawie. 
„Medal.3 maja", choć jest copra- 
wda utworem czasu, jednakże nie po- 
siada zupełnie tych cech, które normal- 
„nie charakteryzują wszystkie sztuki, pi- 
sane na femaf aktualnie modny i oko- 
licznościowy. Budowa jego jest dosko- 
'nała. Jako sztuka, stojąca na granicy 
farsy i lekkiej komedji satyrycznej, wy- 
kazuje ona wszystkie zalety utworów 
obu fych rodzajów, zn. łączy humor, 
żywość i wesołość z umiarem komedjo- 
wym, unikającym przesady i szarży. `- 
„Medal 3 maja” to, ironicznie ujęty, 
obraz zakulisowych spraw tych, * którzy 
jeszcze niedawno w naszem „Prywislin- 
ju“ drogą węszenia i wykrywania intryg 
polskich, budować pragnęli karjery swe 
i zdobywać „czyny“. Cała ta historja 
szukania medalu, wydanego ku uczcze- 
niu sefnej rocznicy . konstytucji 3 maja, 
podstępy, zarówno tych, w których tkwi 
„żandarmskaja dusza”, jak i tych, któ- 
rych określa najlzpiej i najdosadniej 
nazwa „policejskaja morda”, troski pana 
prokuratora, intrygi, seanse spirytysty- 
czne, miłostki i sentymenty, obok świe- 
tnie skreślonych kilkunastu typów ludzi 
ze „sfer urzędowych *— wszystko to skła- 
da się na ciekawe i urozmaicone tło 
trzech aktów sztuki Kozłowskiego. 
_ Tymbardziej zajmuje to widza, iż, 
pod zmienionemi nieco nazwiskami, kry- 
ją się postacie, dobrze znane Warsza- 
wie i Polsce całej z przed trzech pra- 
„wie: lat. dziesiątków. . Pomaga. zaś temu 
i odpowiednia charakteryzacja. osób. 
©, Wykonanie „Medalu 3 maja*/ przez 
naszych gości warszawskich było, bez 
"wszelkich zastrzeżeń, doskonałe. Więk- 
szaść z nich, nietylko grała bardzo do- 
.brze, ale stworzyła świetne typy przed- 
„stawianych przez siebie postaci. 
© = Panie: Leszczyńska, Renardówna, 
Baumanowa, Migińska i Bruczówna, oraz 
panowie: Knapczyński, Grabowski, Grod- 
nicki, Izdebski, Misiewicz, Srebrzycki, 
'Jarszewski, Trapszo, Norski, Turczyński 
i. Małkowski—tworzyk zespół skończenie 
dobry, zaś każdy z nich oddzielnie dał 
oryginalnie pojętą i przeprowadzoną 

'sylwetę. 
M. S. 


— Teatr Wiefxi. 
Dziś zespół teatru letniego z War- 
szawy odegra poraz drugi „Medal 3-go 
maja Sf. Kozłow kiego. Jutro dwa przed- 
stawienia: po poł. po cenach zniżonych 
„Fruwająca dziewica” farsa, wieczorem 
zaś „Jak się podobać mężowi" kroto- 
«chwila w 3 aktach M. Hennequina. ` 
— Teatr Letni (Przejazd 1). 
Ostafni program składa. się z me- 
 łodyjnej operetki „O piętro wyżej", far- 
"sy .p. t „Student w spódnicy”, oraz dzia- 
łu koncertowego. Wykonawcy, pp. Mor- 
ska, Rode-Jasińska, Miłosz, Michałow- 
‘ski, Polanowski, Twardowski i mała Lili 
darzeni są hucznemi oklaskami. 
m £; ©. S. w Halenowie. 


(6. 8«my z rzędu koncert symfoniczny Ł. 


O. S. w Helenowie odbędzie się dziś, w pro- 
gramie symfonja Nr. 1 B-dur Scehumaba i 
dotychczas u nas nie grana muzyka baleto- 
wa „Raymonda“ — Głazunowa. Początek 
koncertu o godz. 7. wieczorem. 


Wieści z Rosji. 
Trzy miljomy zamiast sześciu. 
„Dziennik Petrogradzki* donosi: w 
ubiegłym tygodniu odbyło się posiedzenie 
rady do spraw wygnańców w Petersburgu. 
Wybrano 8-in członków z pośród dzia!4« 
czów «społecznych do komitetu przyznaj: - 
o:zapomogi. : 

ga: Z polaków wybrano: ks. S. Czetwer- 
tyńskiego i na zastępcę P. St. Leśniow- 

skiego © ooo 57 u i 
Zamiast projektowanych 6 miljonów 
rubli .dla wysiedleńców rada wyznaczyła 3 

miljony. - s 5 
60. Monōpol zbożowy w Rasji,. 
Jak donoszą dzienniki berlińskie, 
wniósł zarząd gubernjalny. w Charkowie 
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do ros. ministerjam handlu projekt zmo- 
polizowania rosyjskiego wywozowego har- 
dłu zbożem. Projekt opracowany był przy 


by to, zdaniem projektodawców, jedyny 
sposób pokrycia niedoboru,- jaki powstał 
obecnie - w skarbie rosyjskim pa zniesie- 
niu monopolu wódczanegć; również byłby. 
położony kres lichwie, jaką uprawiają po- 
średnicy w stosunku do producentów, za 
pobieżonoby fałszowaniu zboża i narzuca- 
nit cen przez banki, - 
7 Projekt powyższy był rozważany na 
posiedzeniu oddziału handlu zbożem przy 
„osy,skiej izbie wywozowej; w obradach 
uczestniczy!': członkowie Dumy oraz kan- 
dlujący zbożem i właściciele wielkich mły- 
nów. W dyskusji zarysowała się różnica 
zdań. W końcu postanowiono * zaprosić 
do udziału w datszych naradach przedsta- 
wicieli wszystkich ziemstw gubernjalnych. 
Czczenie obrazów i świętych. 

.  Ped-powyższy i . 
Tig“: powyższym tytułem pisze „Fr 
cerkwi, jak wiadomo, posiada tak specyfi- 
czna formy, że trudnem się staje dla czło- 


sjanina, gdy ten określa katolicyzm, jako 
kuit balwochwalczy. l 


Byjskiej cerkwi prawosławnej głównym o- 
Środkiem kiltn i religijnego życia narodu. 
e i car również jest wielkim ezcieielem 
ikon, okazała się dobitnie w czasie japoń- 
sko-rosyjsk'ej wojny, gdy posyłał żełnie- 
rzom na front pełne wagony Świętych o- 
brazów. Sam on równieź potrzebuje Świę- 
tych obrazów: przed klkunastu . dniami 
przysłano mn z Moskwy do głównej kwas 
tery święty obraz włodzimierskiej Matki 
Boskiej. Obraz ten przewieziono w uroczy» 
stej procesji z uspińskiego katedralnego 
kościoła w Kremlu na dworzec kolejowy, 
gdzie stał juź specjalny wagon salonowy, 
przygotowany do przewiezienia Matki Bo- 
skiej na front, f 

Cześć dla eddawna uznanych świę* 
tych obrazów jest stosunkowo niewinną w 
porównaniu da wciąż budzących się ma- 
rzycielskich ruchów, które w żadnym razie 
nie dadzą się pomieścić wramach zwykłe- 
go w Rosji sekciarstwa. Także i urzędowa 
cerkiew ma swoich marzycieli, swoje sabo- 
bony i swoje prywatne urządzenia, 


tego; świętobliwemu Synodowi nie pozosta” 
ło nie innego, jak to postanowienie Barna- 
by akceptować. Obecnie jednak zachciało 
się już i laikom tworzyć nowych Świętych, 
W davym wypadku nie idzie już o kogoś 
z maluczkich, ale o cara Pawła I, który, 
jak donosi „Dień', zaczyna się od pewne» 
go czasu aleszyć Szczególniejszą czcią ary- 
Btokratycznych kół petarsbarskich, do cze: 
go przyłączają się najszersze koła ladu 
prawosławnego, | 

Grób cara Pawła, jak i groby wszy- 
stkich członków dynastji Romanowych, po» 


;ezynając od Piotra Wielkiego, znajduje sią 


w katedrze dw. Piotra i Pawła w Peters- 
burgu, cdwiedziny bywa eodziennia przez 
tłumy pielgrzymów. Ustawiają oni dokoła 
grobu znaczne ileści płonących świec i 
błagają Pawła o wstawiennictwo w różnych 
prywatnych sprawach, 

Utworzyła się już specjalna literatu- 
ra, poświęcona ozel cara Pawła i wskasu- 
jąca na różne eude, które petenci otrzy- 
mali za jego wstawiennietwem, 
Zdarzył się np. wypadek, 


ża znany 
lichwiarz cudownie, 


za wstawiennictwem 


Pewła I, się nawrócił i podarował dług 
swojej dłużniezee, 
Księżna B. za wstawiennictwem Pa- 


wła osiągnęła to, że syn jei, który się wca- 
Je mie chciał nczęć, szezęśliwie zdał egza- 
min. i x 

- Przed trumną cara odgrywają się 
wprost, jak głoszą te budujące pisemka, 
„sceny ewangieliezne*, e s 
O tem, że myślą serjo o kanonizowa- 
niu cara Pawła, sądzić można choćby z te- 
go, że proboszez katedry o wszystkich cu- 
dach własnoręcznie spisuje protokuły, Pe- 
tersburski dziennik wymienia nazwiska 
kilku literatów i adwokatów, ktorzy biorą 
udział w tej swego rodzaju czci świętych 
i dodaje, że biorą również w tem udział 
„niektórzy potomkowie tych osób“, które 
zamieszane były w zńaną aferę, kładącą 
awego czasu koniec panowaniu Pawła I, o 
Jak wiadomo, car Paweł, syn Kata 
rzyny Il-ej, został w 1901 r. po pięciole- 


 olosseui 


w owrgdzie (Cegielniana 16). 


Zrzeszenie Ariystów Teatru Polskiego. 


Bilety wcześniej. do nabycia w Cukierni W-go 
Gostomekiego, w dni zaś widowisk, od 5 p.p. 
w kasie teatru. | i 


udziale ziemian z gub. charkowskiej. Był- 


Czczenie świętych obrazów jest w ro- 


Niedawno np. głeśny episkop Barna- 
ba kanonizował samowolnie jednego świę- ' 


GAZETA ŁÓDZKA. 


| iniem panowaniu zamordowany we wła. 


Czczenie świętych w prawoławnej 


wieka Zzehodu uwierzyć w szczerość ro.. 


a | Codziennie 


Występy pierwszorzędny 


snem pałacu przez oficerów gwardji; bi. 
storyczne poszukiwania wielkiego księcia 
Mikołaja Michajłowiecza potwierdziły fakt, 
że syn Pawł», Aleksander, brał udział w 
przygotowaniach do mordu. - © 

Paweł I był dis wszystkich niebez- 
piecznym szalańcem, którego naunięcia wy- 
magała w rezultacie wyższa racja stanu. 

Osob wem jest, Że ear ten hył szcze- 
gólniejszym wielbicielem wszystkieh Niem- 
ców a zwłaszcza Prusaków. Planował on 
nawet przymusowe wprowadzenie w Rosji 
niemieckiego języka i nosił añe z myślą 
usunięcie swoich synów od tronu i osadze- 
nia jednej z niemieckich dynastji. na ro- 
syjskim tronie : : 

Wazystko to jednak nie powstrkymuja 
czcicieli Pawła I, jak nadmienia jeden z 
petersburskich dzienników, który jednocze- 
Śnie nadaje temu ruchowi nie tylko reli- 
gijne ale i zolityczne znaczenie. l 

Trudno by było świętobliwemu Syno- 
dowi i wyżssemu klerowi zgnieść ten kult 
dla cara Pawła, gdyby nawet szczerze pra- 
gnęło tego: nieżyjący car, czyniący enda, 
jest dla Gynastji Romanowych tsk cennym 
nabytkiem, ža cerkiewne koła czują się 
zmuszonemi przez szpary patrzeć na to 
wszystko, 


To i owo. 


.  Konieć roku szkolnego. 

Było ich coś z trzy dziesiątki. Po- 
dwoje życia stały przed niemi na oścież 
tozwarte. Uśmiechało im się jutro całą 
niepohamowaną siłą młodości, Dziś wła» 
śnie otrzymali Świadectwa z ukończenia 
szkoły. Dzień ten postanowili, zgodnie z 
tradycją spęrzić razem. Pozostanie on im 
na całe życie w pamięci. Ten pochmurny 
poniedzialek; taki zwykły, powszedni dzień 
a jednak, jednak — zupełnie inny — je- 
dyny. wielki. dzień w ich dotychczasowej 
wędrówce doczesnej. Młodociane dusze 
rozpierała duma: świat cały do nich nale- 
żał. 
Bawili się doskonale. Rozśmieszało 


ich wszystko. Jake dzieci Łodzi nie mo- 
| gli oczywiście przy swięcie tak wielkim o= 


minąć Helenowskiego salonu. W całym 
ogrodzie była ich pełno, Koncert cieszył 
się ich względami specjalnie. Prawie że 
w skupieniu (o ile to w tych warunkach 
było możliwe) przysłuchiwali się muzyce. 
Uprzejmy dyrygient zagrał im nad pro- 
gram dziaiskiego mazura. Podziękowali 
mu salwą oklasków, A 

Jeden z młodzieńców podał kapelmi- 
strzoewi trzymany w ręce bukiecik polnego 
kwiecia. Taka więcej niż skromna, mała 
wiązanka. Oti dał co było pod ręką. Ze 
szczerego serca ofiarował kwiatek w ten 
dzień dlań wielki... 

Mam pretensję do muzykalności, lecz 
odruch tea przemiły, to „impromptu* szcze- 
re wzruzzyło mnie bardziej, niż „Improm- 
piu" Chopina, którego zresztą tego wie- 
czoru nie: grano. i 

Idź w życie, młodzieży! Któż wie- 
dzieć może, jakie cię walki oczekują jutro, 
jakie zawody... jakie przeciwności prze- 
zwyciężae będziesz zmuszona, któż wie- 
dzieć moźe? ` Kr. 


Rozmaitości. 


Złoto i srebro. 
Według najświeższych wiadomośći 
przesłanych do Europy z południowej A- 
iryki, wydobyto w marcu r. b. w kepal- 
niach transwalskich ogółem złota wartości 
3 [] 384,121 funtów szterlingów, czyli 
przeszło 60.7 mil. marek. Jak wynika z 
ogłoszonej statystyki, produkcję tę prze- 


produkcja w październiku 1915 r. i to tyl- 


ko o 4,001 funtów szterlingów. 


. Ceny srebra w Londynie idą wciąż 
w górę. Fachowcy tłumaczą to wyczerpa- 
niem się zapasów przy wyższemt jednocze- 
śnie zapotrzebowanin tego kruszcu dla ce- 
lów monetarnych. R a 
Madame Dieulafey. 
Niedawno -temu zmarła w Paryżu 


. znana ze swych badań archeologicznych 


madame Jeanne Dieulafoy. Znaną była 
też ona ze swych prac na niwie literac- 


Wejście 20 kop. 


wyższała od początku roku 1913 tylka 


a EE O nn a A NĄ 


Piegi i pryszcze 


usuwa radykalnie krem „Oro“ sprzedaż w ap- 
tekach i składach aptecznych. 


kiej, jako autorka wielu romansów" 
Była to jedna z najpopularniejszych ko- 
biet we Francji. Popularność tę jednak 
zdobyła sobie madame  Dieulafoy. nie 
swemi pracami literackiemi, ani bada- 
niami archeolegicznemi; źródło tej po*. 
pularności tkwiło gdzieindziej. Miano- 
wicie madame Dieulafoy była jedyną we 
Francji kobietą, której władze pozwoliły 
nosić odzież męską. Przywilej ten uzy- 
skała madame Dieulafoy ze względu na 
swoje liczne podróże. | 


Nadesłane, 
Słów kilka z powodu wystawy arty- 
a stycznej w Łodzi, 
W Nr. 172 „Gizety bódzkiej* w „Echach 
tygodniowych*, kronikarz kryjący się pod 
foteresującym pseudonimem znaku zapytania, 
mówiąc o kwoście poł basiem „Ratajęie dzie- 
ui", słusznie pedkredlit, żeoligarchja łódzka 
odsunęła cd ws; ółpracy przedstawicieli wię» 
kszości nadając tej instytucji speoyficzne 
piętno. 
Gdy chodzi o cel tak waniosły jak 
przyszłość naszego narodu, udział czyony w 
tej kweście przyjąć powinny były najszersze 
niemal warstwy naszego społeczeństwa. Nie 
wolno odpychać niczyjej dłoni dla t-go tyle 
ko, że nie jest nią dłoń fabrykanta czy ka- 
ritalisty, lecz skromnego pracownika, Ten 
sposób traktowania spraw publicznych dee 
atrakcyjnie wpłynąć musi na rezultat akcji 
i zniesbęcić tych-co prawda skromnych-pra” 
cowników, lecz najbardziej uzdolnionych do 
przeprowadzenia wszelkich akeji społecznych. 
Ten sum charakter miało urządzenia wysta- 
wy artystycznej w Hodzi, 

Gdy na wzmiaukę o urządzeniu wysta- 
wy, artyści łódzcy wyrazili skwapliwie go” 
towość swą przyjęcia w niej udziału, odsu- 
nięto ich supełoie, oświadczając im listos 
wnie, że wykorzystanymi będą jedynie zbiory 
prywatne (czytaj potantatów łódzkich), Tem- 
bardziej odpowiedź była niewłaściwą, gdy 
na odpowiedź tę godziło się i 2-ch przedsta. 
wiciełi oztuki, w Sskcji tej udział przyjmue 
jceych. 

„, Powinni oni byli zarezgować na odsu- 
nięcie od axcji tej artystów łódzkich. Jeżeli 
by chodziło tu jedynie o rzeczy prawdziwie 
wartościowe, musimy przyznać bowiem że w 
Kozi, jak zresztą i w każdym inuym mie- 
Kcie,; miernot nie brak, to przecież od wła: 
śeiwego wyboru byli ci dwaj przedstawiciele 
artystyczni, Dla artystów bowiem tej miary 
co Bó:klin, Stuck, Lieberman, Degas, Bar- 
tels wśród cbcych, Matejko, Fałat, Kossak, 
Siemiradzki, Hirszenberg-wŚród naszych, kry- 
tyków nie trzeba, są już bowiem poza kry» 
tyką, | 

Łóżż zdobyć się może również na 8%@s 
reg płósien 0 wartości artystycznej, n'e mów 
wiąe już o tem, że ma pewną tradycję, wy-. 
dawszy eały szereg wyb:taych mistrzówi pg- 
dzla i dłuta, a i wśród generacji młodszej 
znajdują się rzetelne talenty. 

Sądzę, że nie obraziliby się starzy mi» 
strze, gdyby kilku młodszych kolegów, choć" 
by w ilości kilku obrazów reprezentowanych 
było na wystawie; można by zresztą byłe je» 
d'ąz salek przeznaczyć specjalnie dla łódze 
kich artystów, tembardziej, że nastąpić ma 
zmiana obrazów, | 

Doprawdy, że czegoś podobnego w ża». 
dnem innem kulturalnem mieście wyobrazić 
sobie nie umiem”, I wystawa, w podobny spo- 
sób urządzona, nie może czynić wrażenia 
święta artystycznego, wyczuwa się bowiem 
z niej sbytnio potentata łódzkiego, chwalące= 
go sig wobec gości z posiadania drogo cpła= 
conych płócien renomowanych artystów, 


Michał Bornstejn. 


OFIARA 


złożona w Adm. „Gazety Łódzkiej”, 


Zebrane przez uózenice na wysta- 
wie szkoły Heleny Lipińskiej na kwestę 
ogólno-krajową 5 rb. 67 kop. 


PIREZ EO OCZEK EYE POCZ ZOE YTY JAJ RPO BO TESE ARETES 
puyacwana nauczycielka udziela tanio 

lekcji muzyki na fortepianie. Przędzal- 
niana © 8i m. 83 


onc er t 


ch Artystów i Artystek. 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem, . 


H.W ogrodzie znajduje się Pierwszorzędna Restauracja cały dzień otwarta, 


GAZET 


8- © 


w ogrodzie przy gmachu Majstrów 
Przejazd Ne l. | "p í 
pod kierunkiem Fr. Miłosza. |f 


w WARSZAWIE 


podaje do wiadomości pp. skcjonarjnszów i ubszpieczonych, że w dniu 27-ym lipea r.b., 
odbędzie się o godz. 2-ej pe południu w biurze Dyrekcji Towarzystwa „„Przezornośććć 
Mazowiecka Hr. 22 | 


Dwudzieste Trzecie Zwyczajne Ogólne Zebranie 


członków Towarzystwa, na które Dyrekcja ma zaszczyt prosić wszystkich stowarzyszo” 
mych, zarówno akcjonarjaszów, jak ubezpieczonych, nadmienisjąc, iż eddzielne za“ 
Rroszenia ubezpieczonym rozsyłana nie kędą, 


+ PORZĄDEK DZIENRY: 


D Sprawozdanie i bilans za rok 1915. Wnioski Dyrekcji 1 Komisji Rewizyjnej. 
2) Wnłoski Dyrekcji: : 
a) w przedmiocie otrzymanego na operacjach za 1915 r. czystego zysku, | 
b) w przedmiocie upoważnienia jej do nabywania i sprzedaży nieruchomości, 
c) w przedmiocie utworzenia funduszu wieczystego imienia Ś. p. Stanisława 
Rotwanda, : 
8) Plan działań 1 etat wydatków na 1916 r. Wnioski Dyrekcji i Komisji Rewizyjnej. 
4) Wybór członków Dyrekcji na miejsca ustępujących i na miejsca wakujące, 
5) Wybór Członków Komisji Rewizyjnej na 1916 r. 
6) Wnioski Członków Towarzystwa. 

Gdyby zebranie, zwołane na dzień 27 lipca 1916 r. nie doszło do skutku z po- 
wodu niedostatecznej liczby głosów, posiadanych przez przybyłych na to zebranie Człon- 
ków Tow., wówczas odbędzie się ono w drugim terminie w da. 10 sierpnia 1916 r. o godz, 
2 po poł. w tym samym lokalu i będzie prawomocne bex względu na liczbę głosów, przy- 
sługujących obecnym na tem zebraniu Ozłonkom Towarzystwa, Za karię wejścia dla 
ubezpieczonych służy polisa. 


OSR OPO ZERO EZ OE ZOE 


_„zZadajcie wsz Qazi el 


Pecz ze spekulacją ! 
Mydło do prania zbyteczne! 


Wielką sensację wywołał aptekarz B. Górnicki z Warszawy swim 
słynnym wynalazkiem 


Ekstrakt Mydlany „MYT“ 


Soda, chlorek nie potrzebne; Oszczędność na mydle 800 procent. 
- Do nabycia we wszystkich składach aptecznych, handlach kolonialnych i mydłarniach. 


Zastępstwo i główna sprzedaż hurtowa i detaliczna w perfumerji 


D.: MARRUSA, PIOTRKOWSKA Na 598. 


wszędzie so na hy c i a! 


|otewira jasne © czysta 


JJ. DXxsAx0 i Qusef ozaorj | 


- Rysa 


Va warszawskie Towarzystwo - Ubezpieczeń od Ognia 


|| Laskowski & Rosenbaum 
Dzielna Ne 28. 


m | 
ue czynne od 9 — 1 i 3 — 6. 


== 


Biuro czynne od 9—1i3 + 


(Fo oaiosiontojajciewiejsia 


RE EEE W) mmm 


i całe majątki leśne, za gotówkę, poszukiwane do kupna. 


E I. Jewelowski. Gdańsk. 


z3 e ne ESKTW EDI e 0 a E aan ac Ba H geet aree pe E A A 
BEA ZIE EE | aR =e TEE 


in ML Fine Gimnaziim Zytowskię 


- Kand. nauk. matem. Fi. Szwajcera ikind praw l. Szwajcera, 
w Łodzi, ul. Mikołajewsza 18. w Łodzi, ul. Mikołajewska 18, 
Informacje i zapisy 


w sierpnru r. b, otwarie zostaną klasy wstępne: młodsza i starsza, oraz 3, Hin 
wstępne w mieszkaniu (Srednia 46) od 4 — 6. 


Zawiadomienie. 
Podają do wiadomości, że. otworzyłem sklep 
wszelkiego MAy dra 


; kaw : „Person“ itag, pr i Głó j Br, 47, 
sprzedaż detaliczna po cenach oa az a 


Mikołajewska Ne 5 w podwórzu na prawo budynek fab. 


Z poważaniem Rrqtkep Średnia 9, 


Resztki Cegielniana 


detelicznie tydko do g. 3 pp. Sprzedaż z fabr. 
składu 40 $ tan, n. c. zw. STAŁĄ CENA. Towar 
z wełny, z jedw. i batystu na bluzki od rb. 1: 
do 8. Szewioś, Boston, Melanże, czar. s biał, w 
kratki, Muślin de laine, Alpaga i t.d. na damskie 
1 męskie kostjumy od r. 8, — rb. 20 Materjały 
balowe, żałóbne, na fartuchy i chustki it d 
Genieśniana 43; w podw. 4 dom od Piotrk 


na suknie 1 muki po cenach niskich 
L SZAJA, 


Piotrkowska No 41. Parter lewa oficyna 
SOLOSOSOSEOSSCLEL | 


| Redakior i wydawca JAN GRODEK (m p. Pizejazć 171 


Dzi 


A ŁÓDZKA. 


s 


G 
50 


początkewe. RO' 
staną przeniesiona 


Warszawskie Akcyjne Towarz. Pożyczkowe 
na zastaw ruchomości 
(Lemkard Akcyjny) 


Oddziały Łódzkie: ł Zachodnia Re 31. 
H Pasaż Mejora Aż !I (HMikołajewska 23)- 


zawiadamiają iż: wyznaczona na 5 Lipca 


Licytacja 


odbywać się będzie w następujących dniach: 
5, 8 lipca i w każdy wtorek, czwartek i so- 
botę aż do ukończenia licytacji lipcowej r. b, 


pilqne-Parisienne 


Piotrkowska 15. 
Nadzwyczajna Sensacja 
Kinematograficzna. 

Od dziś 
do 5-go Lipca r. b, 
włącznie 


„admiral“ 


Zielona 2. 


Giówna Sprzedaż 


znajduje się 
przy ul. Piotrkowskiej At 99 
Tamże przyjmuje się abonament 
z odnoszeniem do domu 


ARP PAZ EDZDŹ DOZ AŻ 


dla rozpowszechniania poważnego artykułu, 
niezbędnego w każdym domu poszukiwani. 
odz. przyjęć od godz. 7 — 10- przed poł, 


D, Markus, Piotrkowska No 59 


6-cio | pudowy worek za 


23 Mrk. 


nabyć można n Hersza WEISSE 
tóg Aleksandryjskiej i Kościelnej 2. 


Do szładu wyrobów ` 


pończoszniwzo brykotowych 


przy ul. Dzieinej 14, 
potrzebna odpowiedzialna sprzedawczyni. 


Ira Poznańskiego 


dni następnych 


na nl. 


W PC CY OE PRE TEE YE EC a O O PO YO 


mają do umieszczenia wykwalifikowana wychow czynie, freblanki, 
$ E Fen aapisy nowych kandydstek miądzy 1— 


Nr.-176, 


lij | 


2 
i 


Piotrkowską N» 120. 
TEETE NOR DOENENONZZEOROOZDE 


ROEE 


Specjalista 
Dr. L. PRYBULSKI 


Ulica Południowa Ni 2 róg Piotrkowskiej 
tkoroky zewnętrznie I włosów 


Leczenie elektrycznością, elektrolizą (usuwa- 
nie szpecących włosów. 


Przyjmuje od8—1 r. od 4—9. Panie od 5—6 p.p. 


Pierwsza 


=B (Mześtjańcka eia F 


chorób zębów i jamy ustnej. 
teraz fiikolajewska 83 róg Ewan- 
gielickiej 
Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 
Leczenie homeopatyczne. Od 9 r. do 6 wiecz. 


ETER ETETETT OP EREN 3 dać 


Żądajcie tylkke herbaty 


„„ ZDROWIE '* 


w płynie, Dostać wszędzie. Największa ekono- 
mia, bardzo smaczna. Poszukiwani sjenci na Łódź 
i prowincję. Łódź, Krótka 9—13. 


od 50-in kop. funt hurtem taniej. 
Szmalewicz, Południowa Ne 8. 


Chiromantka 
wróżbistka „Ada“ niebywale trafnie wróży. Przyk 
muje od 10-e} rano do 8 wieczorem. 
uł, Przejazd Hr. i4, m. 6 front 2 piętra 


Główma 61, w podwórzu lewa of. 1 p. 


oółszenin DROBNE: | 


A! ALA! Al A! Montano w de: 


żym wyborze oraz łóżka metalowe wózki i wə- 
locypedy dziecięce, wanny, krzesła wiedeńskie, 
Poleca magazyn mebli Władysława Romiszow= 
skiego Piotrkowska 116 I riętro front. - 
a a a a a Z A 
| eble różne z kilku pokojów maszy” 
A! A! M nę, figury sprzedam tanio. Piotr- 
kowska 173 sklap tabaczny. ! 
fortepian Wiedeński do sprzedania tanio, 
Widzewska 62 2 piętro front. 

: w Ohełmach pod Zgierzem. W ias 
Letniska Jeeg Glanz, drukarnia Kon- 
stantynowska M 11 3 Re 
Naj epsze zagraniczna 

nia. Przejazd 29, 
przed 6-ma tygodniami wyszedł z domu Lyg- 
munt Olejnik (12 lat), blondyn, w szarym 
ubranku, boso. Ktoby wiedział gdzie się znaj- 
duje, będzie łaskaw zawiadomić: ul. Krneza 24 
p rzysposabiam do wszystkien szkół uczniów i 
uczenice, Oferty pod „Nauczycielka“ w Adm. 
Gaz. Łódz, 
yi 


p 


papa tanio Go sprzeda- 


rgi Kons. prawny Gersdurti, Hiotre 


sszukuję də wynajecia do 2-ch pokojów. 
Oferty w adm. „G. È.” rod „Mebłe”, 
ower z wolnem kołem do sprzedania ul. [n= 
Żynierzka M 1. 
po: Giupinski ul Piaseczna 13 zgubi 
Zartę legitymacyjna wydaną Z. K. R. Ch.iM 
| a Albertowska zgubiła vaszport niemiecki 
wydeny przy ul. Suwslskiej M 6. 


atarzyna Mikołejczyk zgubiła paszport nie- 

—miocki wydany przy ul. Radwańskiej 18, 

Walerna Szer zgub ła paszport niemiecki wys 
dany przy ul. Suwalskiej 1 11, 


JĄjTadystaw Sieniawski zgubił paszport niee 
3 niecki, wydsay przy ul, Przejszd % L 
NN sjentenu Kuiesza skradziono paszport nio- 


- miecki wydany z gminy Gałków pow. Brxe- 


Na maszynie rotacyjacj w toczai JANA GROWNRA Przejazd 3 


Biblioteki publiczne, 


(Z powodu zamierzonego. utworzenia Bi- | ry początkowo oznaczał pomieszczenie dla 
> |. balążek; w późniejszych czasach i obecnych 


„. blioteki Publicznej w Łodzi). 


| > Carnegie, w. broszurze swojej p. tyt. 
a„fwangalja bogactwa” rozwija myśl, że 
człowiek bogaty—jeat tylko tymczasowym 


‘administratorem tych kapitałów, które na 
jego część wypadły i dłatego ponesi odpo- 
wiedzislność za właściwa i pożyteczne ich 


użytkowanie, Carnegie jest przeciwnikiem 


filantropji w ciasnem znaczeniu tego sło- 


wa. Utrzymuje on, iż niedoByć jest wapo- - 
magać biednych pieniędzmi, lecz należy - 
człowiekowi. dać środki do walki z niodo- 
statkiem i brakiem kuktury, uczynić go sil- 


nym fizycznie I moralnie, i zdolnym do 
prewadzenia walki o egzystencję. . - 
"Za środek taki Carnegie uważa wy 


kształcenie. i dlatego zaleca ludziom boga= 


tym zakładać po pierwsze — uniwersytety 


ludowe; po dragie— biblioteki publiczne. . 


~. Doświądcsenie wykazało, jak poważną . 
rolą kształcącą odegrały w życiu Bpołe- 
czeństw biblioteki publiczne, które wszak 


niczem innem nie Bą, jak Bzkołami dla do- 
rosłych, | = 


„Liczba bibliotek wzrasta stalo, dzia» 
łalność ich rozszerza mię. Za. przykładem 
kulturalnych narodów pragnęliśmy i my- 
podążać, niestety! warunki polityczne w za”: 
paraliżowały najszląche- - 


borze rosyjskim 
niejsze usiłowania, WSE 
„Dopiero w ostatniej dobie okowy roz- 
Iuśniły się. 03000 00250: 

< „Kilkakrotnie podnoszoną. w mieście 
naszem inicjatywę powołania do życia tak 


niezbędnej placówki kulturalno-oświatowej, - 


jaką jest biblioteka publiczna, w ostatnich 


cząsach podalosło Towarzystwo Krzewienia. 


Oświaty, 


OŚ "zamierzając pierwotnie tworzyć 
bibliotekę 


pod egidą T. K. O., 


większości, iż instytucia taka, jak bibliote- 
Ka publiczna winna powstać jako samo- 
dzielne Towarzystwo, powołane do życia 
decyzją przedstawicieli. wszystkich polskich 
kultnralno=oświątowych stowarzyszeń w Ło- 


dzi“ — oto słowa odezwy: wybranej ad hoc- 


komisji organizacyjnej. 


© < Sprawa biblioteki publicznej w Łodzi, 
w dziedzinie przyszłości miasta i rozwoju 


umysłowego jego. mieszkańców, jest spra- 
wą niezwykłej wagi, to teź sądzimy, že 


Bpeluiamy swój obowiązek, dając w szere- |. 


gu.artykułów krótki zarys: powstawania 
bibliotek rozmaitych typów. w różnych kra- 


jach, oraz najodpowiedniejszych sposobów 


"prowadzenia: ich, zdobytych. przez długole- 


MERER O 


—— Wirecki pogrążył się w zadumie. : 


«Powoli. myśli jego utracały barwy, |: 
"nadarzyła się wkrótce. 


-Senne omamy legły na powiekach i spły- 

wały z mógu, jak 

łązek .jaśminu... 
Zasnął. 


P zyszedł przykry sen. 


Ujrzał swą Hankę w całym majesta- 


cie kobiecej potęgi. Stała: na stopniach 
złotego tronu. i: rozrzucała wokół peł- 
nemi dłońmi róże i pocałunki, o które 
wałczył tłum niewolników-mężczyzn. 


Leciały srebrne kaskady śmiechu...- | Pr: 
'zasnął.* Malarz był na tyle delikatny, 
"że go nie budził, lecz przyglądał mu się 


Lecz on: stanął -na uboczu i przy- 


rą przechodził. 


(©. W one -dni szału chciał ją zatrzy 


mać wyłącznie dla siebie. Prosił, bła- 


-gał, chciał dla niej pokonać wszystkie 
trudności, byleby nie wstępowała na. 
sćenę, do której czuł wrodzoną odrazę. 
Gdy już: nie miał sił do dłuższej walki, . 


potargał więzy, które go z nią łączyły i 
wyjechał. do Włoch. RE RA 
` Mylił się wtedy, przypuszczając, że 
się z nią. spotka, gdy złe chwile prze- 
miną. 8 REA 


mą 


su zmarnieję, przepadnę, a ty będziesz 


„wolna jak wiwilga—nie myśl, że się od- | 
'rodzisz i zerwiesz z przeszłością, a pój=- 


dziesz.wolna w świetlaną przyszłość. - 
Nie mógł z nią zerwać odrazu.. Za- 
„wiele chwil szczęśliwych przeżyli wspól- 


inie,- zanadto mu była drogą, żeby dla. 


jakiegoś tam. „widzimisię* mógł ją po- 
rució, 000.0, 0 ao 2. 
„ Wierzył w moc miłości, wierzył w 


jej fale powrotne — tę chorobę. wieku,- 
„dlatego, kończąc list, dopisał; „Kocham: 


i 


nadah. t o o 5003 aa 
Uciekł ọd`niėj, lecz. gdy nadchodził 


tnie doświadczenie - 


„narody zaczęły zakładać biblioteki, 


"zabronili 
„Wówczas mieszkańey Pergamu wyneleźl:, 


lh | na ostas- 
tniem jednak zebraniu, T.-K; O; zrzekło 
się swojej inicjatywy, . podzielając pogląd 


OKRZYC. 


„krople deszczu z ga- | 


 pomniał sobie otchłań męki, przez któ- 


Nie myśl — pisał do niej na po- 


Żegnanie — że przez ten zły okres Cza- | przez opalowy -szklany 


Dodatek do „Gazety Łódzkiej“ 


kierowników księżnie 
publicznych. aaa BZ sora. 
Biblioteka—jeat $o wyraz grecki, któ- 


pod nazwą biblioteki rowumie się większe 


„łab mniejsze zbiory książek, wedlug po- 
-WRego systemu, rozsortowane, ułożone W 


określonym porządku i przeznaczone dia 


„eełów oświatowych. 


. Biblioteki snane, były jut. w odległej 


„starożytności, Przy poszukiwaniach w AsRy= 
| sji znaleziono w dużej ilości płytki glinia= 


ne, zapełnione pismem kliszowem, które 
służyly niegdyś za kslążki. Z płytek tych 
tworzono biblioteki, gdzie Każda taka 
książka była opatrzona numerem i wcią: 


| gnięta de katalogu. 


- -W odległych bardzo czasach spoty- 
kamy się również. z bibliotekami w Egip- 


ie, gdzie do pisania książek używano pa-. 
|pymnów. = oo a 
©, 7 blblietek egipskich największą sta- 


wą ciesżyła się biblioteka Ptolomeuszów. 


"w Aleksandzji, która, wedle przypuszczeń, 


posiadała około 700,000 rękopisów. 
© Za przykładem egipcjan i sąsiednie 


-log I (241—197 r. przed Chr.), król Por- 
gamu, założył w mieście tej Bamej nazwy. 
w Małej Azji bibliotekę,. rozszerzoną zna 
cznie przez jego następców. Aleksandryji 
„Boy: Ptolomensze, zazdroszcząc Pergamowi, 
wywozu papyrusu: z. Egiptu. 


wyrabiany ze skóry zwierząt, daleko pra 


„ktyczniejssy materjał do pisania, nazwany 


pergaminem, | E 
Bibliotekę pergamską, jako zdobycz 
wojenną, uwiózł do Aleksandrji Antonius 
Marcus, tryumwir rzymski i podarował ją 
Kleopatrze, 
"U wislu narodów. przy świątyniach i 
klasatorach. zbierano całe kolekcja. dzieł, 


które służyły dla celów religijnych. 


W tak wysoko kulturalnych krajach, | 


jak Grecja i Rzym, biblioteki zajmowały 


poczesne miejsce wśród instytucji oświa- 


towych. > 
‘W Grecji, jak utrzymują, pierwsza pu- 


-bliezna biblioteka założona była przez Pi- 


zystrata w Atenach (w VI w. przed Chr.), . 


„w Rzymie — Emiljana-Pawła (168 r. przed 
-Chr.). W IV wieku. w: Rzymie istsiału juź”. 
-29 bibliotek publicznych, z których jedna- * 


du nie pozostało. a OFE 

'W wiekach średnich zbieraniem re- 
sztek pogańskiej literatury zajęli się za- 
konnicy. W.pracy tej szezególniej wyró- - 


kowoż w naszych czasach prawie że ślą- 


„bnili się benedyktyni, w których: zakonie 
-nakazane było studjowan'e klasyków i prze» 


„| czas wspomnień i skruchy, gdy łzy zra” 


szały mu. policzki — śnił w oddaleniu o. 
jej złotych włosach i uważał swe cier- 


|.pienie za nową odmianę miłości. 


W. chwilach . zwątpienia był zły na 


| nią i na siebie; wtedy szukał towarzy-. 


stwa, które mogłoby gó od niej odcią- 
gna. o. | 

< Sposobność, jak mu się zdawało, 
_ Poznał dziś w galerji przypadkowo 
rodaka, malarza Okrzyca, który wysta- 
wiał swój nowy obraz. 


` o 1Wirecki. był niezmiernie rad z tego 


spotkania, gdyż. malarz był człowiekiem 


| nadzwyczaj interesującym, oprócz tego 


wskazówki i towarzystwo malarza mo- 
gły mu się przydać i ułatwić zwiedzenie 
miasta. SE AE M 
"Przy jego to właśnie boku. Wirecki 


bacznie przez chwilę i czekał cierpli- 
Wie ei 000. : 
©, Wirecki spał krótko, niespokojnie; 


'a gdy się ocknął, zaczął zastanawiać się 


nad: tem, dlaczego, chodząc po mieście,- 


‘zamiast: wyszukać sobie. hotelu, udał się 


tutaj, tembardziej, że miało się ku wie- 


©zofowi: = 


Później ten sen... ; 
: — Jestem . zmęczony — pomyślał— 


zwiedzać., = 0o | 
> Mrok zwolńa zapadał, sączył się 
dach—a z nim 
cisza. Fauna i Flora płócien rozpływa- 
ła się w sinawej: mgle. - sh, 

~ Galerja wyludniła się zupełnie. 
--_Wirecki nawet nie spostrzegł, kiedy 


znalazł Się z malarzem na ulicy. 


należy najpierw odpocząć, a później 


-> ; Mijali oświetlone ulice, po których 
-śnuły się rozbawione tłumy, i-zaczęli 


pogrążać się w Ciemne, puste zaułki. 
Wreszcie stanęli przed niewielkim dom- 
kiem. Weszli na piętro po kamiennych. 


«schodach i. znaleźli się w obszernym bo- |- 


gato urządzonym poroi w którym Wi 


-recki miał spędzić kilka 


Po kolacji poszli do pracowni. - 


Attar. 


pisywante rękopisów, jako- środek przeciw 


- bezczynności. Biblioteki uniwersytetów éro- 
- dnłowiecznych odgrywały równorsędną ro- 
lę z kłasztornemi, | e | 
t Zawdzięczając rozmaitym władzćom i 
księciom udzielnym, którzy zajmowali nię 
gromadzeniem różnych dzieł, powstały w 
ródnich wiekach bogate kaięgoabiory, któ- 


ra do dźisiaj jeszcze przetrwały, jak na- | 


przykład: biblioteka Medycenszów we Flo- 
reneji, założona przez papieża Mikołaja V 
; (anty-papież Jana XXII--1828 r.) bibliote- 
ka watykańska w Rzymie, założona przez 
króla węgierskiago, Mateusza Korwina bi- 
blioteka w Badapeszcie 1 wiele innych. 
Zakładaniu bibliotek sprzyjały również 
czasy klssycysmu, w epoce humanizmu. 
Owczesne księgi wymagały niszwy- 
kłego nakładu pracy i czasu, gdyż były 
pisane ręcznie, nie też dziwnego, że strze- 
żono je bacznie przed wykradzeniem, a 
drogosenniejsze przykuwane były łańcucha» 
mi do pulpitów. .. i 
Z wynalezieniem druku i papieru na- 
stała nowa era w historji bibliotek. Książki 


przestały być wówćsas dotychczasową |. 


rzadkością i zbytkiem. Zapotrzebowanie na 
książki stale wzrastało, ponieważ szkoły 
przygotowywały nowe kontyngensy czytel- 
ników, wobec czego liczba bibliotek poczę- 
ła egybko wzrastać. 

„ „Niezbędność gromadzenia ksiąg i rę- 
kopisów, dla przekazywania ich potomnym 
stawała się pomału społecznym obowiąz= 
kiem, książki stawały się niezbędne, nie 
tylko jako podręczniki, lub do badania 
przeszłości, lecz i jako Środki do kształce- 
nia się uczoiych, literatów, artystów i t. p. 
Wskutek tego rozpoczęto w rozmaitych 
krajach Świata cywilizowanego wydawać 
„przepisy dla gromadzenia, uzupsłoiania i 
powiększania bibliotek państwowych. Je- 
dnym z Środków; zmierzających do tego 
celu, jest nakaz obowiązkowego dostarcza- 
nia pewnej ilości egzemplarzy każdego no- 
wego wydawniotwa, które rozdzielane by- 
wają między księgozbiory państwowe. Rzą- 
dy poszczególnych krajów  wydatkują. co- 
Tócznia olbrzymie sumy na utrzymanie i 
uzupełnianie książnie państwowych. 


© Do wieku XVIII starania ześrodko- . 


wywane były głównie w celu pomnożenia 
. bogactw księgozbiorów, na gromadzeniu ze- 


lub wydrukowane, 

W późniejszych czasach skierowano 
uwagę jesżcze i na działalność bibliotek i 
udostępnienie ich dla: publiczności w- jak- 
najszerszym zakresie, a 


Na ścianach wisiały obrazy niepo- 
śledniej wartości, a na złoconym barok- 
"kowym stoliku stał olbrzymi marmur, 
wyobrażający kobietę tańczącą; obok le- 
-żała paleta pełna farb, jakby przygoto- 
wana przed chwilą do mającej się roz- 
począć pracy. si 
Czystość i ład, jakie tu panowały, 
mówiły wyraźnie, ża się jest w przybyt- 
ku nieprzeciętnego estety. 

Uwagę Wireckiego pochłonęła cał- 
kowicie duża oszklona szafa, znajdująca 
się w rogu pracowni. Spoczywała w niej 
rzeźba tej samej kobiety, co na baro- 
kowym stoliku, tylko ciału nadano po- 
zycję leżącą i kolory naturalne—dziwnie 
łudzące, prawie żywe... 

— Dlaczego ona jest tak wymalo- 


wana? — zapytał, — Jednak powiem, że 


| te barwy wcale nie rażą, a nawet po- 
ciągają.. Skąd pan doszedł do posiada- 
nia tych rzeczy? Tak bardzo jestem cie- 

kawi... 
(5 Ostatnie słowa wypowiedziane były 
tak szczerze, że malarz na znak zgody 
poruszył tylko głową i uścisnął wycią- 

gniętą ku sobie dłoń. AE l 
. Usiedli blisko siebie w wygodnych 


fotelach, naprzeciwko szklanej szafy, w. 


której, jak w sarkofagu, spoczywała po- 
stać kobieca. 


— Jest to świat niezwykły — idea - 


przyszłości...—zaczął opowiadanie. — To, 
co tu widzi, nałeży do zdobyczy 
ducha: ludzkiego; w tych szkłąch spo- 
czywa prawie żywe ciało kobiety... Do- 
świadczenia moje z dziedziny metafizy- 
ki prowadzę od lat dziesięciu. Doszedłem 
już do pewnych wyników, a jako jedno 
ich ogniwo widzi pan tę kobietę.. Przed 
pięciu laty siedziała ona ze mną w tej 


_ pracowni i prowadziliśmy nasze doświad- | 


czenia. Wtedy nie zdążyliśmy zabez- 
pieczyć się jeszcze od niszczącego dzia- 
łania trucizn na żywe komórki -organiz-. 
"mu, dlatego musiała umrzeć, | 
(>, Poznałem ją w szczególny sposób. 
„Pewnego wieczoru szedłem zamyślony; 
na ulicach było pusto, Dochodziłem już 
' do ratusza.. Podnoszę głowę, żeby spoj- 


wsząd, skąd tylko możną było, wszystkie» 
go eo tyikó kiedykolwiek było napisane, 


FR. RAW. BIEDRON. 


Gdzieś daleko grają dzwony, 


—— 7 


Gdzieś dalekie grają dzwonył.. 
Nikt melodji nie rozumie, 
Staje, słucha lud zdziwiony, 

„1 zatapia myśl w zadumie... 


|. Śpiewa, kwili ptaszę w lesie, 

| — Kiedy wróci? — dziewczę pyta, 
— Zanim wicher śnieg rozniesie, 
nim w stodołąch legną żyta. 


-1 na łąkach gwarzy kwiecie, 
trawka się do trawki chyli — 
— Ej! wy ludzie! nic nie wiecie?... 
© Słychać dźwięki nowej chwili — — 


Komu. złoty łan się kłania. 
wykąpany w rannej rosie? 
Tyle szeptów... tyle grania. 
jakaś moc ukryta w głosiel.. 


Dzwony grają uroczysciel 
Coś to będzie... coś się zmieni.. 
— Zanim z drzew opadną liście, 
„świat się cały rozpromieni! 


Literature 6 przyszość Polski 


W życiu polskiem przemiana! Chwih 
dziejowa rzuciła pod tęcze marzeń, tęsknot 
i nadziei granitowe podstawy. Rzeczywi- 
stość, choć krwią oblana, niesie czyn. — 
Myśl zastępuje uczucie, przy traktowaniu 
zagadnienia narodowego, i mimo niepoko- . 
ju i zwątpień u wielu, na pytanie: być 
albo nie być, zwracane w strone Polski, 
świat odpowiada, że być ona musi i bę- 
dzie. | | 

Urzeczywistnienie tego ideału, żyją» 
cego niedawno jeszcze w sferze iluzji szla- 
chetnych dla ludzi obdarzonych  dziedzi- 
cznie miłością. ojczyzny, byłoby takiem 
szczęściem, że czasem zdaje się im, że 


«dlatego właśnie nie mogą go dożyć,- Już” 


nie tęsknotą do ojczyzny wolnej można by 
nazwać ów stan dusz opętanych tą myślą, - 
ale pożądaniem jej, tak silnem, że prawie 
fizycznie odczuwanem, jak głód i pragnie 
nie, jak ból niezaspokojonej żądzy. —. 
W takim momencie zwraca się myś 
z niepokojem w stronę mistycznego tronu 
polskiego, skąd zawsze padały słowa. otu- 


rzeć na zegar, znajdujący się na wieży, 
gdy w tem o parę kroków od siebie zo- 
baczyłem postać cudnej niewiasty. -Mia- 
ła ona jasne buciki i seledynowy strój. 
Szła widocznie na bal. Poczułem za ` 
pach wiosny.. Kieruję wzrok, żeby le- 
piej się jej przyjrzeć, lecz o dziwol—za- 
miast pięknej kobiety, widzę bosą dziew- 
czynę, prawie w łachmanach. Twarz jej 
młodą, śniadą, o rysach nieprzeciętnych, 
zdobiły podłużne czarne oczy. Dziwnie 
wylękłym wzrokiem spojrzała na mnie. 
Poszedłem za nią i dowiedziałem się 


gdzie mieszka. Nazajutrz złożyłem w jej 


domu wizytę. Rodzina była zadowolo» 
na, że się jej pozbywa, kupiłem ją! Nie 
zatroszczono się nawet, dokąd ją zabie- 
ram.. Wyjechaliśmy daleko stąd. Parę 
lat pracy zrobiło z niej to, że piękniej- 
szą była, niż owa wizja pamiętnego wie: 
czoru. Pa 

Zwiedziliśmy |Indje, Egipt. Wśród . 


| ruin Karnaku kupiliśmy od jakiegoś wy- 


rostka zwój papyrusu za parę srebrnych 
monet. Znalazłem takich, którzy umieli 
go odczytać. Treść pisma -była dość 
ciekawa, gdyż zawierała recepty niezna* 
nych leków i przepisy, dotyczące balsa: 
mowania: ciał... - 

Ona mi świadkiem, jak bardzo się 
przydałyl... 

Próby, poczynione w tym kierunku, 
nie dały początkowo dobrych wyników, 
lecz były mi bodźcem. Zacząłem zaj- 


. mować się kwestją balsamowania. Czyni- 


łem próby na zwierzętach. Rezultaty 
były takie, że zwierzęta po zabalsamo» 
waniu czerniały, kurczyły się i wysycha- 
ły, jak drewno. f 

Dopiero nieznaczna domieszka sub- 
stancji, wynalezionej przed paru laty, z 
zachowaniem dawnych przepisów, dała 
należyte wyniki. Ciało jej pogrążone w 
atmosferze specjalnego gazu, którega 
działanie nie powinno być długotrwa» 
łem, zachowało pierwotny kolor i ksztalt 
lecz otrzymało twardość marmuru... Te- 
raźniejsza moja praca zdąża w tym kie: 
runku, żeby powołać ją do życia... Nie 


„wątpi pan chyba o tem, że jej duch nie 
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chy: pokrzepienia i wiary od twórców na- 
dziei polskich, duchowych hetmanów lite- 
ratury, I wielu napeinia lękiem ta cisza, 
unosząca się nad czynu polskiego zjawi- 
skiem, milczenie tych, co Z popiołów prze- 
sziość w imię przyszłości wskrzeszali, któ- 
rzy dawniej zgodnie jego wolą i rozpędem 
kierowali, 

Serca polskie sprawują sąd nad lite- 
raturą ostatniej epoki, nie ogłaszają wy- 
roku, ale może go wyczyłać, kło w ich 
głąb patrzy. Zarzucają jej, że głosiła, iż 
chwila wyzwolenia nadejdzie, a nie umie 
powitać chwili; że przemawiała w imię 
pustki i niespełnienia marzeń, że nie mi- 
strzynią życia narodu była, ałe przekupką 
narodowych świętości, trudniącą się han= 


dilem uczuć, że fałszem żyła i dusze czczą 


frazeologią karmila, © í 


Literatura nie może nadążyć wypad- 


kom dziejowym, powstaje ona, jak każda | 


sztuka, w zadumie myśli nad zjawisk prze- 
mijaniem, |. i 
Jest twórczością refleksji, boski pier- 
 wWiastek piękna w niej utajony wymaga 
spojrzenia pod kątem wieczności na czy- 
ny i dzieje. Jest mistrzynią narodu, ale 
nie może niańczyć go na każdym kroku, 
który stawia na drodze przyszłości, 

"Czy ciągle wstecz się oglądać musi- 
my, zamiast mieć w ćuszy nagromadzone 
takie siły, które starczyć powinny na zro- 
R czyni, zgodnego z tradycją poko- 

Jeżeli twórcy romantyzmu, płynącego 
nieprzerwanym strumieniem przez ducho- 
we życie polskie aż do dni ostatnich, cho- 
wali naród w przekonaniu, że wolnym być 
musi, to czyż trzeba to powtarzać w chwili 
urzeczywistnieńr , wa. 

Jeżeli wychowawcy ducha mówili o 
potędze zjednoczenia sił wszystkich, to 
dziś powinniśmy już być taką zwartą bry- 
łą niezłomnej woli, żeby Świat jej nie roz- 
walił kilofem przemocy. . 

Nie powinno być teraz ani syna dla 
matki, ani męża dla Żony, ani tęsknoty do 
ciepła rodzinnego ogniska, tyłko jeden o- 
bowiązek slużby ojczyźnie na wszystkich 
polach, jedna myśl, wola, uczucie, pożą* 
danie—chęć wolności! 

Tego uczyła naród polski literatura, 
Drapieżnej nienawiści w stosunku do wro- 
ga, cichej miłości dla braci, którym na 
szyję już powróz przemocy zarzucono, 
wiecznego wartowania na czatach, gary- 
baldyjskiej odwagi ryzyka, nieugięcia kar- 
ku, choć batogiem pędzono w stęchie pi- 
z kazamat najlepszych sprawy Obroń- 

w. 
- Gdyby literatura nie podęła tej mi- 
sji apoteozowania buntu, gdyby nie od- 
prowadzała do szubienicy wyznawców idei, 
hańbę Śmierci na haku zwąc trynmfem, a 


umarł, że jest on razem z nami w tym 
pokoju, w tych samych kształtach, co 
dawniej, tylko na wyższej—trzeciej płasz- 
<zyźnie świadomości. 

Okrzyc umilkł. Wirecki zbliżył się 
do szkieł i jął przyględać się uważnie 
pięknej postaci. 

= Teraz dopiero zauważył, że Okrzyc 
mówił najistotniejszą prawdę. 

„Ciało kobiety było tak piękne, że 
'oczu nie mógł od niej oderwać, Deli- 
katna skóra miała różowawy odcień, 
żadnych ciemnych plam, oczy podłu- 
žne.. Jakże dziwnym i tajemniczym wy- 
dał mi się świat, który otaczał O- 


ca 
© . Za wszelką cenę chciałby się cze- 
goś więcej dowiedzieć ł przyjąć udział 
w tej pracy. 
o Spojrzał na Okrzyca. 
Ten siedział nieruchomo... Twarz 
jego obłokła się bładością, a na czoło 


wielkie, pokryte wzniosłościami, wystą- 


piły dwie głębokie bruzdy. 

— Czy nie mógłby mnie pan wta- 

jemniczyć, jak prowadzą się te doświad- 
- czenia? — zapytał po chwili wahania, 

gdyż nie przypuszczał, żeby Okrzyc ze- 

chciał wtajemniczyć go w cośkolwiek. 

Stało się inaczej... 

Od tej chwili już nic sobie nie 
przypomina, — napróżno łamałby głowę! 
Nietylko, że Okrzyc nacisnął sprę- 
żynę, ukrytą w ścianie. Przecież to by- 
ło tak łatwo!... l 

Rzęsiste potoki światła popłynęły 
z obrazu, na który przedtem nie zwrócił 
nawet uwagi. i 

Jakieś omdlenie i bezwład opano- 
wały jego zmysły, Ciało utraciło ciężar. 
Stał się lekkim, eterycznym... 

|. W pokoju była ta, która jeszcze 
wtedy, gdy się jej przyglądał, zdawała 
się uśmiechać z poza szkieł— lecz o tem 
nie mówił Okrzycowi. 

Szkła gdzieś zniknęły, wszystko za- 
padło w otchłań, a pozostała „Ona* — 
symbol nieśmiertelności-—kobieta... Ktoś 
mu mówił, że jej ciało jest twarde, jak 
marmur, lecz to nie było prawdą.. 


dostanie w twarz pięścią. pilanegó sołdata 
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—zaszczytem, gdyby nie apoteozowała prze- 


| mytnictwa książek zakazanych przy. świ- 
ście kuli objeszczyka, i życia w ciągłem 
" prześladowaniu i pod kontrolą żandarmsko- - 


policyjnej sfery wściekłych psów, wy- 
puszczonych na Polskę, to w warunkach, 
w jakich żył naród nasz od lat siu, za 
traciłby zupełnie świadomość bytu od- 
rębnego. 


Mieszczaństwo syte bogactwem prze-. 


mysłu, chłop wierzący w çara i dobro- 
dziejstwa komisarza, szlachcic, który Zac- 
rał pługiem kres swoich myśli, usypiałi oni 
wszyscy snem niewolników, a tylko rzesze 
bezdomnych włóczęgów w krainie . ideału 
marzenie w.czyn przekuwały. .. . 

Tym szaleńcom liieratura dawała a- 
probatę trwania w szaleństwie, w uporze, 


"w buncie, była ich moralna-prawnem przed”. 


stawicielstu em w świecie idei. —— .. - 
Dwudziestomiljonowy naród, -który 
posiadał swą kulturę błyszczącą najpię- 
kniejszymi blaskami renesansu, musiał wy- 
dać jedyną na świecie poszję, która piękna 
szukała - tam, . gdzie w innych społeczeń- 
stwach zbrodniarze i wyrzutki cierpią za- 
służenie za popełnione wobec prawa ludz- 
kiego winy i gwałty. l . 
Poezja naszego narodu idąc umajong 
łąką, wstrząsając nad . głowami zakcchaą- 
nych białem kweciem sadu, schodziła w koń- 


cu żawsze do mroków celi więziennej, by 
„samotność tam dzielić ze skazańcem. 


I powst:ł cały dział- literatury . pol- 
skiej, poświęcony polom śnieżnym Sybiru, 
bo tam wśród lodów i reniferów, w krai- 
nie zorzy wieczornej i pol.tycznych zesłań- 
ców, istnieje druga nasza ojczyzna, zalu- 
dniona duchami najszlachetniejszych, naj- 
lepszych synów, biała od śniegu i kości 
męczenników, . : ` 

_ AŻ przyszła wojna ludów, wojna, o 
ktirą modlili się poeci, wieszczący jej na- 
dejście. Liczne zastępy w  orlim poszu- 
mie świętego zapału stanęły pod sztanda- 
rami- wolności. RE ; 

"Nad mogiłami bohaterów wiher hu- 
czy, ale pieśń polska ni2 Śpiewa dziś pū- 
tężnym głosem o mocy i sławie. 

Lecz iak, jak jej istnienie urałowało 
naród od hańby i sromoły i pozwoliło 
sercom przechować znicz świętego ognia, 
tak gdy się wypełnią ojców marzenia, gdy 
się dokona to, co w krwi się dziś rodzi, 
nie zmilknie poezja, nie przemieni się i 
nie straci swego charakteru narodowego, 
będzie sędzią sumień w obliczu wieków, 
będzie czynów wspaniałych, rycerskich, sa- 
motnych, monarszych dumą i chwałą. 

_ Nie trzeba przedwcześnie sądzić o 
zgonie tej, która w swoim charakterze jest 
nieśmiertelna i wiecznie się odradzająca, 

Za wiele znaczyła w życiu polskiem 
literatura, by mogła w przyszłości maje- 
stat swój umnejszyć, stać się płalną na- 


Moc wstąpiła w niego. Jakaś ręka 


„niewidzialna podsunęła mu farby, płótno. 


Zaczął malować. 

Godziny mijały, a on coraz więcej 
zapalał się do pracy, aż stanęła przed 
nm naza, dziewica, w.całej swej, krasie 
—lekka—powiewna. E 

Skończył i stał w zachwycie... 

Ktoś wziął pędzel z jego ręki i u 
dołu obrazu napisał: „Okrzyc”*. 

Rzucił się w tę strónę, lecz nogą 
zawadził o jakiś przedmiot i upadł... 

Gdy się ocknął, znajdował się w 
jakimś hotelu. Narazie nie mógł sobie 
przypomnieć skąd się tu wziął; czuł się 
jak po ciężkiej chorobie. 

Kazał przywołać gospodarza i jego 
rozpytywał, czy nie wie czegoś o nim. 

Zapytanie wydało się dziwnem go- 
spodarzowi, jednak opowiedział mu, że 
przyprowadził go tutaj znany malarz 
Okrzyc. A » 

— Zwrócił mi nawet. uwagę, żeby 
pana nie budzić, bo pan jest zmęczony. 


Już pań śpi drugi dzień bez przerwy... 


Nie uzyskawszy pewnej odpowie- 
dzi sam starał się sobie coś przypom= 
nieć. ” j | 

: ąc po nici do kłębka, przypom- 
n'ał sobie podróż do Florencji. galerję, 
Okrzyca — nawet to, że był u niego w 
mieszkaniu—pozatem nicl 

Luka w jego mózgu, spowodowana 


przerwą w logicznem następstwie czyn- 
„ności nie dawała mu spokoju. 


Zwiedził powtórnie galerję i po- 
dziwiał tam obrazy Okrzyca. z 


nial.. 

Jeszcze tego samego dnia wysłał 
następującą pocztówkę: 

„Zwiedzę Rzym, Neapol i powrócę 
do Ciebie, Pogodziłem się z myślą, że 
wstąpiłaś na scenę — ja poświęcę się 
malarstwu.. Gdy nas połączy jedna idea 
-—-może powrócą chwile upojenia, chwi- 
le szału, godziny krwią pachnące — 
może powrócą!” CRA 


SANE 


Naraz jakby sobie coś przypom- 


GAZETA ŁÓDZKA 


łożnicą mieszczeńskich upodobań, albo c- 
graniczyć się do. roli roztrząsań ogólic- 
ludzkich psychołogicznych zagadnień. Nie 
stanie się tcż poezją kooperatyw 1 związ- 
ków robotniczych, nie będzie obliczać cyfr 
przez stowarzyszenia wydanych pieniędzy, 
nie pójdzie na usługi przemysłu i handiu 


_ krajowego. | 


Ona, siostra rycerza i bojownika wol- 
nošci kochanka, idąca w laurowym wian- 
ku obok konia bohatera, zostanie Polski 
tryumfującej nieukojoną tęsknotą. Žak byla 
nią za czasów Polski wojującej.  Tesknotą 
za gwarem bitewnym, w którym duch t3 
žeje, za sławą, jakiej nie miał na Świecie 


"żaden naród, jak długo Świat i narody ist- 


nieją. | l 
Bo takie jej święte posiannictwa! 

A co zniknie nazawsze i juź dziś po- 
winno być wypłenione z niwy twórczości, 
jak chwast niepotrzebny, to wszelkie cier- 
piętnictwa, płaczliwy sentymentalizm, r0- 
zełkane żale nad mogiłami, grotgerowskie 
obrazki w wydaniu tanich natchnień, cały 
ów aparat malodramatycznych- efektów, 
pssudopatryotycznych uniesi:ń. Poezja mu- 
si s!iać się godną narodu idącego przez 
ból i zniszczenia w jutrznie swobody, dio- 
nizyjską radość życia nieść w chaty ma 
zgliszczach zbuzoware, Apollinowym gto- 
tem razić rzesze zlękn one, ze Świętym 
gniewem wszelki ducha upadek i skomie- 
nie w nędzy półępiać, i 
Twórcom iakiej tylko pieśni potom- 
ność -uwieńczy czoła w gałęzie wawrzynu 


Ludwik Hieronim. hr. Morsiim. 


1 ziem nalskieh. 


Z Warszawy. 

Rachunkowość miejskau : 
Zarząd miasta utworzył specjalną ko- 
misję, która ma opracować projekt -re0T- 


ganizacji rachunkowości we wszystkich in- 


stytucjach miejskich, na zasadach zaleco- 
nych przez pełnomocników Związku bu- 


'chalierów. Ta sama komisja opracowuje 


regulamin dla nowo ułworzonego wydzia- 
łu konłrcii rachunkowości. 

Ha takie kuchnie żydowskie. 
"Komitet niesienia pomocy żydom o- 
fiarom wojny zażądał od kasy miejskiej 
10,000 rb. zapomogi na prowadzenie w lip- 
cu tanich kuchni. 

Egzekucje. 
Wczoraj na ulicach Warszawy roz- 
klejone następujące obwieszczenie: 


względnie polowego przy Ces.-Niem. Urzę- 
dzie Gubernjalnym w Warszawie z dnia 8 
względnie 25 czerwca r. 1916 skazani zo 
stali na Śmierć poddani rosyjscy: 1) ro- 
botnik Ignacy Maciołek, 2) robotnik Józef 
Maciołek — obaj z Maciołek, 3) mularz 
Władysław Wojciechowski z Czysłego, któ- 
rzy, wbrew rozporządzeniom, umyślnie bro- 
ni nie oddali i używali jej podczas napa- 
dów rabunkowych. 
Wyroki wykonano dziś o g. 8 m. 7 
zrana przez rozstrzelanie, 
Warszawa, dnia 27 czerwca 1916 r. 
Gubernator. 
Częstochowa. 
` Wyrokiem sądu obwodowego w Czę- 
słochowie skazano na śmierć trzech bant- 
dytów: Kasprzyckiego, Wacowskiego i 
Chłonda. 
Ciechocinek 
Jak donosi „Deutsch. War. Ztng.*:17 
b, m. otwarty został w Ciechocinku od- 
dział pocztowy, za którego pośrednictwem 
wysyłać mogą listy wojskowi, urzędy cy- 
wilne i wojskowe, pracujący w tych urzę- 


dach, oraz ludność cywilna do mieiscowo- 


ści w gen.-gubernatorstwie warszawskiem, 
do Niemiec, Austro-Węgier, Bośni, Herco- 
gow ny i do mie scowości C.-K. guberna- 
torstwa wojskowego w Polsce. 

Lublin, 
Komenda obwodowa w Lublinie, jak 


czas urzędowy kurs korony i ustaliła go 
na 40 kop.. | 

Dotychczas obowiązywał kurs 50 kop. 
na 1 kor, co wobec giełdowego kursn, 
wahającego się około 36 kop., uważać na- 
leży za zarządzenie bardzo słuszne. 


Rozporządzenie 
dotyczące zakazu wyrobu mydła. 
$1 
"Wyrób mydła, proszku mydlanego, 


-oraz innych tłuszczowych środków do pra- 


nia, jak również przetworów mydlanych 


wszelkiego rodzaju jest na obszarze Je- 


neral- Gubernatorstwa Warszawskiego za- 


 kazany i to bez względu na to, ćzy wyrób 


odbywa się sposobem fabrykacyjnym, czy 


a naród w nieśmiertelnych poczet zaiiczy. | 


Wyrckami sądu wojenne - polowego 


donosi „Głos lubelski" wydała rozporzą- 
dzenie, zmieniające obowiązujący dotych- 


2, 


wozami KE ETZ PE EERE yz 


gospodarczo-domowytn, na Sprzedaż czy 
też do własnego użytku. 

Zakaz powyższy obejmuje również 
przerabia”'a tych przeiworów. 

W wypadkach wyjątkowych Szef Ad- 
ministracji może przyzwolić na zwolnienie 
z pod zakazie. 


-$ 2. 

Wytroczenia przeciw zakazowi, wy- 
fuszczonemu w $ 1, pociąga za sobą karę 
więzienną do jednego roku, lub pieniężną 
do 10,000 mk., albo też obiedwie kary ra- 
zem. 

Przetwory, wyrobione wbrew zakazo-. 
wi, jak również materjały przeznaczone do . 
wyrobu albo przerobu wbrew zakazowi, t- 
legają konfiskacie. ` 


Rozporządzenie niniejsze nabiera mo» 
cy obowiązującej z dniem 1 lipea 1916 r. 
Warszawa, dnia 21 czerwca 1916 r. 
Jenerał-Gubernator 
podp. von Beseler. 
Powyższe obwieszczenie pana Jene- 
rał- Gubernatora podaję niniejszem do pu- 
blicznej wiadomości. 
|. Łódź, d. 27 czerwca 1916. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Policji 
w zast. 
v. Bernewitz. 


Obwieszczenie. 
Wyrokiem Cesarskg-Niemieckiego Sądu 
Guberoialnego w Kodzi z dnia 21 czerwca 


- 1916 r., skazano na dwa m esiące więzienia 


felczera Atrsuhsma Solne sz Łęczycy, po- 
nieważ usilował cn dwukrotnie nakłonić woje 
skbowych s armji niemieckie; do przekroczg- 
nia zakazu o wywozie a zatem do wyr- 
czenia przeciwko wsjskowej karności i po- 
rządkowi. (Przestępstwo względem $ 5 ust, 
3 rozporządzenia mającego na Coin nirzymae 
nie perządku publicznego pp. £ dn. 8, 2. 
16 r. Nr. 23 Dziennik Rozporządzeń Warsza» 
wskiego Generał-Guberustorstwa). 
Łódź, d. 25 czerwca 1916 r. 
©. Gubernator wojenny: 
Barth, 


general-porucznik, 


Obwieszczenie. 
Wyrokiem sądu polowego przy Cesar« 
sko-Nióm.eckiem Łukowskim Gubernator- 
stwie Wojsnnem w Garwolinie z dnia l3=ga 
czerwca 1916 r. skazany został na Śmierć 
poddany rosyjski i 


Franciszek Kauślik s Rososzy 


za to, że de ostatniego czasu posiadał rowóle 
wer i chwalił się tem publicznie. 

Wyrok wykonano w Garwolinie przez 
rozstrzelanie, dzisiaj o godaiuie 10 przed- 
południem. | 

Łuków, dnia 24 czerwca 1916 r. 

- Gubernator wojenny 


Obwieszczenie 
e dopłatach xa moełelb. 


Dopłaty sa zakupione metale przez 
powiatowy wydział gospodarczy Cesarsko= 
niemieckiego prezydjum policji w czasie 
od 18 sierpnia 1915 r. do 1 marca 1816r, 
uskutecznione zostaną przy kasie wojen- 
nego wydziału surowców w Warszawie, 
oddział w Łodzi 
przy ulicy Cegielnianej 18 od godz. 9 rano 

do godz. 4 po pot 
a miąnowiole: 

w czwartek, dn. 29 czerwca 1916 r. 
Ha odstaweów z ulicy Południowej, 

w piątek, dnia 30 czerwca 1916 roku 
dla odstawców z ulicy Północne, > 

w sobotę, dnia I-go lipca 1916 roku 
F eo zulicy Piotrkowskiej od nr 

o 


3 


w poniedziałek, dnia 3 lipca 1916r. 
dla odstawców z ulicy Piotrkowskiej od ht. 
nr. 81 do 180, | 

we wtorek, dnia 4 lipca 1916 roka 
dla odstawców zuliey Piotrkowskiej od nr. 
181 do 309, 

w Środę, dnia 5-go lipca 1916 roku 
dla odstawców z nlic: Podrzecanej, Rybnej, 

„Dupłaty będą wydawane tylko za ode 
stawione z gospodarstw użyteczne przed- 
mioty gospodarcze z miedzi, mosiądzu, alu- 
minium, nikla i cyny. Nie tyczy się ono 
więc fabryk, warsztatów 1 handlarzy me- 


- tali, 


Uprawnione do odbiora dopłaty osoby 
winny się wylegitymować paszportem orač 
otrzymanemi przy odstawach kwitatał, o ile 
takowe im wręczone zostały, 

Zwraca się uwagę na to, że należne 
kwoty tylko w ustalonych dniach wypła- 
cone zostaną i że spóźnione żądania 
uwzględniane nie będą. | 

Łódź, d. 17 czerwca 1916r. 
Wojenny Wydział Surowców 
w Warszawie 
Oddział w Łodzi. 


